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„Fundusz obrony Demokracji i Wolności”

Wczoraj obradował pod przewodnic­
twem kolejnym tow tow. M, Niedział­
kowskiego i St. Posnera Z, P. P. S. na 
posiedzeniu plenarnym. Posiedzenie 
było poświęcone zagadnieniom państwo- 
Wej polityki finansowej. Źródłowy i nie­
zmiernie ciekawy referat wygłosił towi 
Daniel Gross; referent ujął swoje poglą­
dy, dotyczące kierunku państwowej po­
lityki finansowej Polski w okresie naj­
bliższym, w formie szczegółowych „tez';’ 
w dyskusji zabierali głos t. t. Diamand, 
Kłoszyńska, Niedziałkowski, Kołodziej­
ski, Żuławski, Janiak. Liberman, Posner; 
po ostatnim słowie referenta Z. P. P. S. 
postanowił — na wniosek tow. Kłu- 
szyńskiej — przekazać specjalnej Komi­
sji „tezy" tow. Grossa dla szczegółowe­
go omówienia i sformułowania ostate­
cznych wniosków dla jednego z następ­
nych posiedzeń plenarnych Z. P. P, S.

SESJA ZWYCZAJNA SEJMU 
I SENATU RZECZYPOSPOLITEJ

P, Prezydent Rzeczypospolitej podpi­
sał już, jak słychać, dekret, zarządzają­
cy zwołanie zwyczajnej sesji Sejmu i 
Senatu Rzeczypospolitej na dzień 31 
października; zgodnie z Konstytucją .w 
dniu 31 października powinien być zło­
żony w Sejmie projekt budżetu państwo­
wego na r. 1930-1931.

P L O T K A
Jedno z pism łódzkich podało wczo­

raj wiadomość, jakoby marszałek Sejmu 
tow. Ignacy DASZYŃSKI zamierzał po 
otwarciu sesji sejmowej złożyć swój u- 
rząd.

Jest to, naturalnie, jedna z typowych 
,,kaczek dziennikarskich'*, nie mających 
nic wspólnego z prawdą.

WYROK W SPRAWIE 
OPOLSKIEJ

Opole, 12 października (PAT). 
Dziś o g- 13-ej ogłosi! przewodniczą­
cy sądu ławniczego wyrok, mocą 
którego: 1) uwolniono 13 oskarżo­
nych. z których Funge i Kaduk o- 
trzymali ostrzeżenie, 2) skazano na 
więzienie za ciężkie naruszenie mi­
ru powszechnego Nalewają na 8 
m iesięcy, Centnera i Nowaka na 6 
m iesięcy, Podsadę i Haupta na 4 
miesiące, Polstera na 3 miesiące, 
w reszcie Bernarda na 105 mk. grzy­
wny.

Po odczytaniu wyroku przewod­
niczący w  dłuższym wywodzie, trwa 
jącym do g- 13.30 w ygłosił motywy 
wyroku.

W IE L K IE  P O W O D Z E N IE  
PARTJI PRAtY W AUSTRALII

Melbourn, 12 października fPAT). 
Dotychczasowe wyniki wyborów fe­
deralnych. wskazują na to, że Partja 
Pracy uzyska znaczną w iększość  
w stosunku do innych partyj.

Na mocy uchwały CENTRALNE­
GO KOMITETU WYKONAWCZE­
GO POLSKIEJ PARTJI SOCJALI­
STYCZNEJ utworzony zostaje z 
dniem dzisiejszym
.FUNDUSZ OBRONY DEMOKRA­

CJI I WOLNOŚCI". 
W szelkie sumy pieniężne i w szel­

kie inne ofiary, wpływające na rzecz 
„FUNDUSZU OBRONY DEMO­

KRACJI I WOLNOŚCI" 
znajdować się bedą w  rozporządze­
niu CENTRALNEGO KOMITETU 
WYKONAWCZEGO POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

Prosiliśmy 
BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO, 
by zechciał objąć ..Protektorat Ho­
norowy" nad

„FUNDUSZEM OBRONY DEMO­
KRACJI I WOLNOŚCI". 

Złożyliśmy zarazem w ręce  
ALEKSANDRA DEBSKTEGO I 

ANDRZEJA STRUGA  
kontrolę nad wpływami i składkami 
na rzecz tego funduszu.

POLECAMY wszystkim pismom 
partyjnym, by otwarły NIEZWŁO­
CZNIE rubrykę składek i ofiar na 
„FUNDUSZ OBRONY DEMOKRA­

CJI I WOLNOŚCI"; 
PROSIMY o to samo wszystkie pi­
sma zawodowe i wszystkie inne pi­
sma. które pragną przyczynić się 
do pracy walki o demokrację w 
Polsce-

POLECAMY wszystkim organiza- 
cjom P. P. S. i PROSIMY wszystkie 
Związki Zawodowe, ich Oddziały, 
wszystkie instytucje społeczne, w ią­
żące swoje wysiłki ł losem demo­
kracji i wolności w  Polsce, by zbie­
rały przy każdej sposobności w szel­
kie. choćby najmniejsze, wkładki i 
ofiary na
„FUNDUSZ OBRONY DEMOKRA­

CJI I WOLNOŚCI".
Sumy pieniężne i wszelkie inne 

ofiary należy przesyłać na rece K A ­
ZIMIERZA PUŻAKA, SEKRETAR- 
JAT GENERALNY P. P. S., W AR­
SZAW7 A, UL. WARECKA 7.

Wraz z sumami pieniężnemi i o- 
fiarami przesyłać należy szczegóło­
w y wykaz rachunków i pokwito­
wań-

W  IMIĘ DEMOKRACJI I WOL­
NOŚCI.

W IMIĘ JUTRA POLSKI PRA­
CUJĄCEJ.

W  IMIĘ UTRWALENIA NIE­
PODLEGŁOŚCI RZECZYPOSPO­
LITEJ POPRZEZ DEMOKRACJĘ I 
WOLNOŚĆ, POPRZEZ ZISZCZE­
NIE DĄŻEŃ I ZADOŚĆUCZYNIE­
NIE POTRZEBOM POLSKI PRA­
CUJĄCEJ.

PREZYDJUM CENTRALNEGO  
KOMITETU WYKONAWCZEGO  

P. P. S.
NORBERT BARLICKI —  

przewodniczący.
TOMASZ ARCISZEWSKI, 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOW­
SKI —  w ice - przewodniczący.

KAZIMIERZ PUŻAK — Se­
kretarz generalny.

Dziś o g. 11 r. w  lokalu Z.P.P.S. w Sejmie r o z p o c z y n a  swe p race  
Rada Naczelna P o lsk ie j Partji Socjalistycznej. _____

W IELK I WIEC POLITYCZNY
Dziś, dnia 13-go b. m. o godz. 10-ej 

rano w podwórzu OKR-u, Warecka 7, 
odbędzie się

WIELKI WIEC POLITYCZNY 
przemawiać będą:

tow. tow. posłowie Barlicki Norbert,
Dubois Stanisław, radni Budzyńska-Ty- 
licka, Haupa Stefan i Zawadzki Edward.
Wysocki Władysław, Murawski Mar­
fan, Jabłoński Tadeusz.

Towarzysze stawcie się licznie! Zapro­
szenia otrzymać można w lokalach dziel­
nicowych P. P. S., Związkach Zawodo­
wych i u delegatów w fabrykach.

Warsz. Okr, Komitet 
Robotniczy P. P. S.

Na fundusz  Obrony Demokracji i Wolności
Mieczysław Niedziałkowski — 
Jerzy Szapiro — 25 zł.
Jan Borski — 15 zł.
Roman Boski — 15 zł. 
Stanisław Dubois — 15 zł. 
Stojan Stcianowski — 10 zł. 
Bolesława Kopelówna — 10 zł.

25 zł. Roman Dąbrowski — 10 ri.
Irena Kopankiewiczowa — 10 zł. 
Wacław Czarnecki — 10 zł. 
Ignacy Klibański — 5 zł.
Wacław Zajączkowski — 10 zł. 
Stanisław Zajączkowski — 10 zł. 
Władysław Krał — 10 zł.

Józef Krajewski — 5 zł.
Hipolit Sarnowski — 20 zł. 
Stanisław Świątek — 10 zł. 
Zdzisław Hanusz — 10 zł. 
Aleksander Skrzyński — 10 zł. 
Kazimierz Szpakowski — 10 zł, 
Kazimierz Komorowski — 2 zł.

„Dzień M łodzieży w W arszawie

n

NA PODWÓRZU DOMU PRZY UL. DZIELNEJ.
„Przysięgamy na wierność dla Socjalizmu i Niepodległej Polski Ludowej".
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„Czerwoni Harcerze" ząttóffilSfB TW * nolicianta.

OŚWIATA I KULTURA
Ze względów technicznych wydajemy 

dzisiaj „OŚWIATĘ I KULTURĘ" na 
jednej tylko kolumnie i poza kolejną 
numeracją osobnych zeszycików, jako 
specjalnego naszego „Dodatnu , wyda­
wanego w porozumieniu z Zarządem 
Głównym T. U. R. w najbliższym cza 
sie „OŚWIATA I KULTURA" ukazy­
wać się zacznie w takiej samej objęto­
ści 1 w takiej samej postaci, jak przed 
przerwą na miesiące letnie.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

„RATUJMY DZIECI"
Dziś, 13 b. m. o godzinie 10 

rano w sali teatru „Ateneum  * 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, odbę­
dzie się: Zgromadzenie rodziców w  
sprawie szkolnej p. t. .iRatujmy 
Dzieci", przemawiać będą tow. tow. 
pos. T. Arciszewski, sen. sen. D, 
Kluszyńska, S. Kopciński, radny K. 
Mam czar, WŁ W eychert - Szyma- 
nowska i inni.

Robotnicze T-wo Przyiaciol 
Dzieci i Kolo Nauczycieli 

P. P. S.

Z KLUBU B.B.
P. Prokurator Sądu Okręgowego w 

Radomiu wszczął sprawę karną prze­
ciwko p .posłowi klubu B. B. nazwi­
skiem Józef Baćmaga, wójtowi w Za­
krzowie pow. radomskiego, o defrau 
diację 11.000 zł. z kasy gminnej.

♦ ♦*
P. Piotr Kosiba, poseł z klubu B. B., 

ma sprawę , w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie o podjęcie z kasy Stronni­
ctwa Chłopskiego na weksel 1.200 zł. 
na koszta kampanji wyborczej i nie 
zwrócenie ich po wyborach, kiedy p. 
Kosiba „przekoczował" łaskawie Jo 
gościnnych progów B. B,; p. Kosiba 
weksla, wystawionego przez siebie, 
nie uznał, bo... zmienił „przekonania ‘

**
*

Ks. Eustachy Sapieha z klubu B. B. 
złożył mandat poselski, ponieważ u- 

waża za niezbędne rozpocząć sprawę 
przeciwko Skarbowi Rzeczypospolitej: 
katastrofa finansowa ks. Eustachego 
Sapiehy, wynikła na skutek gry w 
karty, wymaga ponoć owej „sprawy \ 
jako „ostatniej deski ratunku".

***
Ks. Eustachy Sapieha organizował w 

styczniu r. 1919 „zamach stanu" prze­
ciwko legalnemu Rządowi Rzeczypo­
spolitej. Został uwięziony. Zwolniono 
go wobec uroczystości otwarcia Pier­
wszego Sejmu Polski wespół z pp. Ju- 
dą Mordką i Siergiejem Charitowem, 
przestępcami prawa zwykłego.

Nie było w r .1919 tajemnicą dla ni­
kogo, że owa .potrójna amnestja" w ta­
kim, a nie innym, układzie osobistym, 
była wtedy zarządzona „złośliwie" 
przez Naczelnika Państwa Józefa Pił 
sońskiego.

»**
Pp. ks. Eustachy Sapieha, Piotr Ko­

siba i Józef Baćmaga weszli do Trze­
ciego Sejmu Rzeczypospolitej, by „nau­
czyć" posłów patrjotyzmu i „uzdro­
wić" moralnie parlament polski.

***
„Dno oka“ p. Marszałka Piłsudskie­

go uznało łaskawie wszystkich posłów 
i senatorów B. B. za wyjętych z pod 
„eleganckich" określeń, użytych poć 
adresem wszystkich innych posłów 
senatorów.

Dziękujemy uprzejmie p. Marsz. Pił 
sudskiemu za taką „naukę” patrjotyz- 
mu i  za „uzdrawianie1 ‘ moralne.



Str. 2 ,ROBOmiis.“ , X3 pażdzierafika 1929 r. Nr. 290

K I N O  „COLOSSEUM" ZNAJDUJE SIĘ POD BOJKOTEM ŚWIATA PRACY 
Nikomu z W as niew olno iść na wyświetlanie filmów w  Kinie „COLOSSEUM"
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Z B L 1 S K A  1 Z D A L E K A
POMNIK ELIZY ORZESZKOWEJ.

P rzeżyłem  dzisiaj chwilą szczerego 
i głębszego wzruszenia. Otrzymałem  
przesyłką pocztową z Grodna i z  
z  przesyłk i te j dowiedziałem się 
przedewszystkiem , że pamięć Elizy  
Orzeszkowej ży je  jeszcze w Grodnie 
i ż y je  mocno, tak dalece, że pobudza  
ludzi do czynu. Była to dla mnie, 
wyznają szczerze, niespodzianka. 
P rzed  kilku la ty  byłem w Grodnie z 
okazji odczytu, widziałem dom  O- 
rzeszkowej, w  którym jednak niema 
ani je j  muzeum, ani śladu je j  nie­
dawnego w  tym domu istnienia. 
Stwierdzenie tego faktu było die 
mnie źródłem głębokiego zmartwie­
nia. Oduńedziłem je j  grób na cmen­
tarzu i nie stwierdziłem podówczas  
śladu głębszego zainteresowania mie­
szkańców dla Tej, która była  na/‘- 
większą tego miasta ozdobą i której 
pamięć na wieki cale powinna pozo­
stać żyw ą w  sercach nie jednego, a 
wielu bardzo pokoleń. Dziś dowie­
działem się, że się poniekąd myliłem, 
że istnieje i ży je  grono ludzi najgłę­
biej oddanych czci tego nazwiska, 
grono ludzi żyjących pamięcią wiel­
kiej pisarki i wielkiej obywatelki i 
którzy dzisiaj po wielu latach od jej 
śmierci pomyśleli o tern, ażeby je j  
pamięć w marmurze czy  spiżu prze.- 
chować, ażeby tę pamięć rodakom na 
tak wielkiej przestrzeni ziem polskich 
rozsianych przypomnieć. W  tych wa­
runkach powstało pismo zbiorowe, 
noszące tytuł: „ELIZIE ORZESZKO­
W EJ W  HOŁDZIE", wydane stara­
niem Komitetu Budowy Pomnika O- 
rzeszkowej w Grodnie pod redakcją  
Stefanji Nostitz-Jackowskiej i Józe  
la Jodkowskiego przy  współudziale  
kilku jeszcze zacnych obywateli gro­
dzieńskich. Książka ta mogłaby być 
podwójnie, a może i potrójnie więk 
szą, czcicieli bowiem tego wielkiego 
talentu i większego jeszcze serca zna­
lazłoby się w  Polsce znacznie więcej, 
ale i to, co zostało wydane, może być 
źródłem głębokich wzruszeń dla czy­
telników tego zbiorowego hołdu. Nie 
wątpim y zaś, że takich czytelników  
znajdzie się w Polsce tysiące i tysią­
ce. Gorąco polecam tę książkę w szy ­
stkim bibljotekom T.U.R. i nie wąt­
pię, że  p rzy  tej okazji bibljotekarze  
T. U. R. postarają się uzupełnić swo­
je  księgozbiory temi wszystkiemi nie- 
złiczonemi tomami Orzeszkowej, któ­
rych zbiory te jeszcze  nie posiadają.

Jest  to zjawisko powszechne, że  
zmarli pisarze tracą czytelników swo­
ich. Genjusz, taleni nie bronią wcale 
przed  zapomnieniem. Po latach ta­
lent czy  genjusz wraca po raz nowy 
do popularności, ale najczęściej wra­
ca do W ypisów, gdzie rozbity na 
strze~v, czeka na to, ażeby znudzone 
dziecko uczyło się niektórych przez  
bakałarza ( równie znudzonego) 
wskazanych ustępów, często zgoła 
niezrozumiałych, na pamięć. Bardzo  
być może, iż Eliza Orzeszkpwa potra­
ciła wielu bardzo czytelników swoich 
w ciągu lat dziewiętnastu, jakie od 
je j  śmierci minęły. Stało się to za 
sprawą tego prawa żelaznego, które 
wymieniłem. Stało się to też  za spra­
wą przyczyn  przemożnych w  rodzaju  
wojny i odrodzenia Państwa Polskie­
go. Dlatego pewnie, to znaczy z ty ­
tułu tych przyczyn  książka hołdowni­
cza pisarzy i czcicieli grodzieńskich 
dopiero w  20-tym od jej śmierci ro­
ku znalazła się w  handlu księgarskim.

K A R O L  K A U T SK Y
75 rocznica urodzin

W dniu 16 b. m. zasłużony teoretyk 
socjalistyczny tow. K. Kaulsky obcho­
dzi 75-tą rocznicą urodizin.

Cała Międzynarodówka obchodzi u- 
roczyście tą  rocznicę.

T. Renner napisał książkę, poświęco­
ną jubilatowi. Ponieważ tow. Kautsky 
mieszka obecnie w Wiedniu (podaję a- 
dres dla depesz gratulacyjnych: Wien, 
Haitziagerstr. 47), przedstawiciele M ię­
dzynarodówki, obecni na zjeździe au- 
strjackiej S. D. podpisali pierwszy e- 
gzemplarz tej książki z uroczystą de­
dykacją, Podpisałem dedykację inre- 
niem P. P. S.

Ostatni numer berlińskiego „Gesell- 
scha!t“, miesięcznika socjalistycznego, 
ukazał się również z dedykacją, po­
święconą Kautsky’emu

Na Zjeździe austriackiej S. D. prze­
wodniczący tow. Seitz w końcowem 
przemówieniu poświęcił obszerny, bar­
dzo serdeczny ustęp tow, Kautsky'emu, 
Cały Zjazd — wraz z gośćmi — spon­
tanicznie, przez powstanie z miejsc 
uczcił (nieobecnego) Nauczyciela So­
cjalizmu.

Niebawem pomieścimy obszerny a r­
tykuł o życiu i pracach Kautsky'ego. 
Narazie przypominamy, iż także Polska 
Socjalistyczna dużo mu zawdzięcza. 
Przypominamy że przed paru laty uka­
zała się w języku polskim jedna z jego- 
ostatnich wielkich prac „Rewolucja 
Proleiarjacka", Przypominamy, że jesz 
cze za czasów nielegalnych P. P. S. wy­
dała broszurę Kautsky’ego „Niepodle­
głość Polski", wypowiadającą się, oczy­
wiście, za a(iepodległością. Pozatem 
mnóstwo innych prac Kautsky’ego zo­

stało przetłomaczonych na polski ję­
zyk.

Będąc w Wiedniu, udałem się w pią 
tek, 11 b. m. wraz z tow. Bracke 
(Francja) do Kautsky'ego. Złożyłem 
mu życzenia imieniem naszej Partjv. 
Tow. Kautsky jest trochę niezdrów, pa 
grypie. Stracił nie tak dawno jedno 
oko; pracuje jednak bardzo wiele. Pi­
sze nową, ogromną pracę w 3-ch to ­
mach: „Wojna a demokracja"; pierwszy 
tom już gotów. Jest to praca historycz­
na; tom drugi zawiera okres wojen 
imperialistycznych (19 wiek); trzeć: 

ma być poświęcony rozważaniom teo ­
retycznym.

— Co 9łychać w Polsce? Sytuacja 
ciężka? — zapytał odrazu na wstępie 
Szczegółowo poinformowałem go o na­
szych walkach. Bardzo się intereso­
wał nawet drobnemi szczegółami. Bar­
dzo się cieszył, że jego ostatni artykuł 
o „Widokach syondzmu" był kilkakrot­
nie w Polsce przedrukowywany.

Stary Kautsky bardzo ucieszony jest 
nadspodziewanym sukcesem swej wiel­
kiej, dwutomowej ostatniej pracy: 
„Materjalistyczne pojmowanie dzie­
jów". Pierwsze wydanie rozeszło się 
w ciągu roku!

— Proszę pozdrowić w Polsce sta­
rych znajomych, Daszyńskiego i Dia- 
manda! Kogo teraz w Polsce macie z 
młodych sił?

75-letni Kautsky jest jeszcze młody 
duchem, pełen entuzjazmu i energji 
do pracy.

Serdeczne pozdrowienia i życzenia 
dla drogiego Nauczyciela — od pol­
skich czytelników i uczniów.

K. Cz.

NOWE WYDAWNICTWO KOMITETU 
CENTRALNEGO ORGAN. MŁODZIEŻY T. U.
Już ukazała się książka, oparta na 

ankiecie Komitetu Centralnego Organi­
zacji Młodzieży T. U. R. p. t.
„Warunki pracy robotników młodocia­

nych w Polsce"

w opracowaniu tow. dr. Eugcnji Pragie- 
rowej, z przedmową tow. pos. Zygmun­
ta Żuławskiego.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
W arecka 9,

Przychodzi późno, ale jest. I dzisiaj, 
drugie już pokolenie może budzić  
pod w pływ em  tego hołdu w młodych  
sercach swoich miłość i cześć dla  
wielkiej Kobiety, która osadzona w  
małem miasteczku nad Niemnem, po­
tęgą swojego genjusza zbliżała do 
tego miasta nieprzeliczone tłumy lu­
dzi z  całego świata. Tłomaczono ją  
przecież na wszystk ie  ję zyk i  świata  
i wszędzie budziła ten sam zachwyt  
serc miłujących, zbliżających się do 
tego słońca grodzieńskiego, niby kwia­
ty  heljotropizmem wiedzione. Pa­
miętam tę chwilę w Warszawie, kie­
d y  p. Orzeszkowa pokazywała nam 
przywiezione z  Wilna pamiątki jubi­
leuszu swojego: olbrzymie i przepięk­
ne adresy, pisane przez poetów i ar­
tystów, sławiące je j  talent, zasługę, 
je j  miłość P raw dy i Pokoju i Spra­
wiedliwości i Prawa. B y ły  w  tej licz­
bie dzieła sztuki, których widoku i po 
dzień dzisie jszy me zapomniałem i 
byłoby może dobrze, gdyby od czasu 
do czasu można było oczy tysięcy lu­
dzi poić widokiem tego szlachetnego 
uznania, które za życia jeszcze pi­
sarki, nie w  sto łat po je j  śmierci

znalazło wyraz i ton godny zasługi i 
miłości niewiasty, która kochała 
wszystkich, mądrych i nędznych, 
chłopów i Żydów, wszystkich opusz­
czonych i zapomnianych, kochała też  
całą naturę w  jej całkowitym roz­
kwicie doliny nadniemeńskiej. Śród 
niezliczonych wycieczek, które co ro­
ku od chwili Zmartwychwstania Pol­
ski urządzają nieprzeliczone stowa­
rzyszenia kobiece i pedagogiczne, 
czyż  by ły  wycieczki, urządzane w ce­
lu oddania hołdu cieniom szlachet­
nym p. Elizy? Powinniśmy jak naj­
prędze j  naprawić to, czego pośpiech  
i żądza  poznania nowych i dalekich  
rzeczy  dotychczas uczynić nie po­
zwoliła. 1 dlatego kończę ten artykuł  
wvrazem nadziei, że w  przysz łym  ro­
ku nietylko T. U. R., ale i inne pol­
skie stowarzyszenia przypomną kra­
jowi, że  i w  ich zbiorowem sercu ż y ­
je pamięć wielkiej krzewicielki Pięk­
na i Cnoty społecznej, obywatelskiej 
i ludzkiej, która zawsze żyć  będzie w  
świadomości Polski Wolnej i Odro­
dzonej!

HENRYK BEZMASKI.

NA MARGINESIE WYBORÓW 
W B. ZABORZE PRUSKIM

Wybory odbyte do Rad Miejskich w 
woj. Poznańskim i Pomorskim wywoła­
ły w prasie mieszczańskiej głośne echo. 
Prasa burżuazyjno - endecka skonsta­
towała cyfrowy tryumf „obozu narodo­
wego”, pogrom „sanacji" i oczywista 
„klęskę" P. P. S. Prasa zaś burżuazyjno- 
„sanacyjna", „operując" również cyfra­
mi — „udowodniła" czarne na białem 
swoje „zwycięstwo".

Nas to swoiste współzawodnictwo i 
spór obydwóch odłamów współczesnej 
reakcji społecznej i ' politycznej mało 
interesuje. Nie ulega natomiast wątpli­
wości, że interesować nas musi przebieg 
akcji wyborczej, jej wyniki dla P. P. S,
— oraz stąd dla nas płynące nauki.

Przedewszystkiem należy stwierdzić,
że samorząd w Poznańskim i na Pomo­
rzu był całkowicie opanowany przez N. 
D„ Ch. D. i N. P. R. Przyezym zarządy 
miast są prawie „dożywotnie" — a pra­
ca ich nie jest hamowana, ani krępowa­
na przez czynniki administracyjno-nad- 
zorcze. Nadto miasta w b. zaborze pru­
skim dysponowały wielkimi możliwoś­
ciami podatkowemi, co wzmocniło je fi­
nansowo - gospodarczo a tym samym w 
okresie stabilizacji złotego i systemu po­
datków komunalnych — postawiło o 
całe niebo w lepszej sytuacji niż inne 
miasta w reszcie Polski, To musiało dać 
rezultaty w sensie wytworzenia zwartej 
i przyjaznej opinji wśród t. zw. żywio­
łu mieszczańskiego. A opinja robotni­
c z a  — wobec słabego uprzemysłowienia 
b. zaboru pruskiego — dopiero się 
kształtowała i kształtuje.

Z tego płynęły następujące konsek­
wencje podczas wyborów:

1) Komisje wyborcze całkowicie opa­
nowane przez rządzące grupy, dawały 
sposobność ograniczania praw wybor­
czych niemiłych grup — przedewszyst­
kiem socjalistycznych. W rezultacie 
mieliśmy unieważn-enie listy P. P. S. 
gdzieniegdzie nawet dwukrotne (Brodni­
ca) a nadto nacisk pracodawców na ro­
botników — w kierunku odciągnięcia 
ich od kandydowania a nawet podpisy­
wania list P. P. S.

2) Administracja państwowa zwłasz­
cza starostowie prawdopodobnie z pole­
cenia Warszawy wywierają nacisk na 
grupy wyborcze i agitują za „jednością 
narodową" a więc za listą „jedną" — 
grali tym samym na rękę Prawicy. To 
zostało bardzo starannie przez Prawicę 
zdyskontowane.

3) Wprawdzie administracja państwo­
wa jawnie nie przeszkadzała akcji P. P. 
S. to jednak częste wypadki przenosze­
nia radnych P. P. S kolejarzy i urzęd­
ników do innych miast względnie ich 
zwalnianie za to, że są radnymi P. P. S.
— musiały mieć znaczenie hamujące w

akcji wyborczej. Jaw na zaś przychyl­
ność władz wojewódzkich (Bniński - 
Borkowski) dla t. zw. „lewicy P. P. S. 
przedewszystkiem w Poznańskiem mu­
siała dać te same rezultaty, co analogi­
czna akcja województwa Lubelskiego 
podczas wyborów do rady miejskiej w 
Lublinie,

Jednak pomimo wyżej przytoczonyh 
nadzwyczaj ciężkich warunków, a nad­
to wobec zupełnego braku prasy socja­
listycznej, P. P S. w stosunku do 960 
mandatów radzieckich — dotychczas u- 
stalonych — otrzymała 110 mandatów, 
w stosunku do 108 z r. 1925.

Prawda, że Partja poniosła klęskę w 
Poznaniu, Inowrocławiu i częściowo w 
Gnieźnie. Ale na to  złożyły się przyczy­
ny o których już wyżej w stosunku do 
Poznania pisaliśmy.

Co do Inowrocławia, to należy nad­
mienić, te  słynny proces polityczny wy­
toczony przeciwko przeszło 60-ciu dzia­
łaczom P. P. S.-owym — a zaaranżowa­
ny przez reakcję — musiał wywołać fa­
talne przygnębienie wśród robotników 
już i tak przez przedsiębiorców sterory- 
zowanych. Gniezno zaś przeżyło swoją 
tragedję głosowania na unieważnioną 
podczas wyborów sejmowych listę PPS. 
To musiało odbić się na nastroju głosu­
jących.

Natomiast wszędzie indziej, widzimy 
wprawdzie nieznaczny ale stały wzrost 
głosów. Legenda zaś o spadku manda­
tów w Bydgoszczy polega na małym nie­
porozumieniu. P. P. S. w r, 1925 otrzy­
mała w Bydgoszczy tylko 2 mandaty i 
1972 głosów. W toku kadencji rady przy­
stąpiło 5 niezależnych socjalistów do 
klubu radzieckiego. Nie oznaczało to 
jednak, zgody wyborców na ten ich 
krok. Głosowanie zaś obecnie wyraźnie 
na P. P. S. dało 4.434 głosów i 6 manda­
tów. Zdaje się, że różnica na korzyść 
P. P. S. jest tu widoczna.

Ograniczając się do powyższych 
szczegółów należy stwierdzić, te  P. P. S. 
zachowała swój stan posiadania w ra ­
dach — a porażki poniesione w trzech 
miastach dadzą się powetować z dużą 
łatwością, albowiem są natury raczej 
przypadkowej, a wiec przemijającej.

W każdym razie musimy sobie zda­
wać sprawę, że P. P. S, w radach b. za­
boru pruskiego must przejawić jaknaj- 
większą działalność, demaskującą reak­
cję w jej postępowaniu antyrobotniczym, 
przyczyni już zgóry można przewidzieć 
wspólny front Prawicy i Sanacji

To będzie miało swój wpływ na dal­
sze kształtowanie się nastrojów w każ­
dym wypadku — w co mocno wierzy­
my — na rzecz P. P. S.

K. P.

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI! 
Kogo interesują sprawy szkolne, niech 
przyjdzie dziś o godz. 10-ej resio, na 
Zgromadzenie do teatru „Ateneum" na

Powiślu, zorganizowane przez Rob, 
T-wo Przyjaciół Dzieci i Koło Nauczy­
cielskie P. P. S.

Najtańszy I najzdrowszy artykuł odiywczy dla w arstw  pracujących
N I E P O R Ó W N A N E  

wędl iny własnego wyrobu  
poleca W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N

.  M  R P o a  \\B  C f f l  Własne sklepy; Marszałkowska 83. 
p .  r .  U Eg O  U  W  I\  B Krak. Przedm. 39. Marszałkowska 94.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: Konfederaci
barscy, fragment dramatyczny w 2 ak­
tach Adama Mickiewicza, nowy prze­
kład z francuskiego Artura Górskiego.

Ku uczczeniu 150-ej rocznicy śmierci 
Kazimierza Pułaskiego odbyło się wczo­
raj w Teatrze Narodowym przedstawie­
nie uroczyste, na którem po śpiewach 
i deklamacji odegrano fragment „Kon­
federatów barskich" Mickiewicza. F ra­
gment wystawiony bardzo starannie, 
wywarł duże wrażenie, zwłaszcza w II 
akcie. Rolę ks. Marka po mistrzowsku 
grał p. Chmieliński, ale brak mu fizycz­
nej potęgi głosu i odpowiedniej posta­
wy. Trudne charaktery gubernatora i 
hrabin/ odtworzyli p. Skarżyński i pani 
Zahorska. Pięknie deklamował Pułaskie­
go p Węgrzyn. Wszystko zresztą wy­
szło bez zarzutu.

Co do samej sztuki, to zdania litera­
tów o niej są dotychczas podzielone: 
jestli ona dramatyczną, czy nie, i czy

Mickiewicz miał wogóle talent drama­
tyczny. To pewna, ie  o dramacie ma­
rzył i do tego gatunku twórczości -wiel­
ką wagę przywiązywał. Swego czasu 
Francuzi, np. sławny Alfred de Vigny, 
tak kręcili nosem nad tymi „Konfede­
ratami", tyle wad teatralnych w tej 
sztuce znajdywali, że Mickiewicz się zra 
ził, próby te zarzucił, i reszta poematu 
zaginęła. Tarnowski, wyrocznia literac­
ka 30 lat temu, twierdził, że stało się 
to z niepowetowaną szkodą dla polskiej 
literatury, ale Kallenbach nie podziela 
tego zdania, i on ma przeciw „Konfede­
ratom" skrupuły dramaturgiczne, wyda­
je mu się, że jest tam za mało akcji.

Dziś nie mamy tych przesądów, ja- 
kiemi swego czasu karmiła się drama- 
turgja, zwłaszcza niemiecka. Całe tomy 
wypełniano receptami, regułami, — a 
co do budowy, a co do akcji, a co do 
napięcia, a co do zakończenia, a co do 
charakterów. W miejsce usuniętego 
przez Lessinga przesądu o jedności cza­
su napłodzono sto innych przesądów. 
Dziś, kiedy właśnie reżyserzy wolą 
wystawiać sztuki napozór niesceniczne

jak „Nieboska", kiedy nawet „Róża" 
Żeromskiego zakwitła w teatrze życiem 
dość długiem, kiedy inscenizuje się na­
wet powieści, ballady i poematy, dawne 
skrupuły co do „Konfederatów" wydają 
nam się śmieszne i małoduszne.

Gdyby „Konfederaci barscy" byli 
sztuką napisaną dziś przez nieznanego 
autora, o tych dwóch aktach mógłby na­
pisać krytyk nowoczesny ot tak naprzy- 
kład:

W pierwszym akcie na sposób fran­
cuski zawiązuje się intryga miłosna na 
tle politycznem. Ośrodkiem akcji jest 
hrabina, osoba w której sercu krzyżują 
się ówczesne dwie orjentacje polityczne, 
wahająca się, kapryśna i szlachetna. Kto 
weźmie w jej sercu górę: Moskal czy
Polak? Ów Moskal, generał gubernator, 
to wcale nie ów papierowy Moskal z 
bomb patrjotycznych, nie ozarny chara­
kter, raczej coś jak Ryków z „Pana Ta­
deusza" lub major z „Fantazego", ale 
przytem nieco chytry, ciekawy. W al­
ka o serce hrabiny jest dla niego ró ­
wnocześnie walką o swój prestiż poli­
tyczny i wojskowy, i walką wogóle o

j seTca Polaków, Czy autor znał może 
świetnego Korniłowa z „Tamtego” Za­
polskiej? Szpieg doktór to niezupełnie 
„czarny charakter" to znawca ludzi i 
stosunków, to typ urodzonego agenta, 
posiadacza i-nformacyj a la Foucbe, 
totumfacki Napoleona. Uderza w tym 
akcie znawstwo życia, charakterów — 
ten tajemniczy wojewoda, który nie 
chce się zdradzić i nie ulegnie żadnym 
pytaniom. Taki szczegół jak ten, wy­
jawiony przez szpiega, że oto od paru 
dni Polacy silniej ściskają sobie ręce, 
że choć paple, jednak trzymają język 
za zębami o tern, co najważniejsze — 
mówi o nastroju Krakowa przed a ta ­
kiem Pułaskiego więcej niż żebyśmy je­
go samego widzieli. Autor ma niewąt­
pliwy talent do charakterystyki i do 
zaplątywania intrygi dramatycznej.

Akt drugi nieco rozczarowuje, Cóż 
z  tego, że są w nim piękne ustępy 
„poetyczne”, kiedy Pułaski jest tylko 
małym porucznikiem lubującym się w 
widokach, a ks, Marek okropnym k le ­
chą, lubującym sie w savonarolskiem

opanowywaniu dusz, — czego autor 
nie spostrzega, biorąc gesty tego księ­
dza za naprawdę święte. Nastrój „hej­
że na Moskala" zrobiony bombiasto, 
kiczowato. Lwi pazur znać jedynie w 
zachowaniu się wojewody, który o- 
świadcza ni mniej ni więcej tylko po­
gardę dla cywilizacji zachodniej z p o ­
wodu, że opuściła Polskę — ba, ba, 
jakież to bliskie dostojewszczyzny, ja ­
kie to drapieżne!

Boimy się, żeby autor tych dobrych 
początków nie popsuł dalej przez na­
zbyt powierzchowne „patrjotyczne" e- 
fekty, do których zdaje się, niestety, 
ma skłonność i t, d.

Oto jakby można dziś pisać o „Kon­
federatach". Ale trzeba dodać, że Mi­
ckiewicz dopiero zaczynał ową erę pa- 
trjotycznych efektów w literaturze, 
która po nim trwała sto lat, i on, jegł 
dzieła głównie, były tym złotym skar­
bem w podziemiach, który gwaranto­
wał wartość uczuciową wypuszczanych 
przez L iteraturę papierów i obligacyi,

Karol Irzykowski.



Nr. 290 „ROBOTNIK", 13 października 1929 r. Str. 3

ZDARZENIA I LU DZIE

ORDER ZASŁUGI
Telegraf przyniósł onegdaj wiado­

mość, że prof. Uniwersytetu im. S te­
fana Batorego w Wilnie Stanisław  
KOŚCI A ŁK O W SK I, odznaczony zo­
stał orderem „Polonja Restituta" w 
stopniu K rzyża Komandorskiego.

M y  — socjaliści — traktujem y zgo­
ła obojętnie wszelkie „odznaczenia" 
orderowe; my  — Polacy — wiemy 
wszyscy doskonale, jak często nada­
wanie t. zw. orderów jest poprostu 
„techniką" awansów biurokratycz­
nych. A le  tym  razem K rzyż Koman­
dorski „Polonja R estitu ta* zajaśniał 
na piersi naprawdę zasłużonej.

Przyjechał do W ilna Stanisław  
KO ŚCIAŁKOW SK1 w okresie „naj­
czarniejszej“ nocy reakcji po rewolu­
cji 1905 - 1906 r.; przyjechał, jako 
„nauczyciel języka  polskiego w I  gi­
mnazjum cesarskim im. Aleksandra  
I". Znosił cierpliwie wszelkie szyka­
ny. Poświęcał w szystkie siły dla u- 
czniaków, tworzących tajne kółka 
niepodległościowe. B ył spowiedni­
kiem, przyjacielem , opiekunem, kole­
gą■ 1 T R W A Ł . Przyszła okupacja 
niemiecka. On TR W A Ł. Przyszła o- 
kupacja bolszewicka, pierwsza i dru­
ga. On T R W A Ł . Przyszła okupacja 
litewska. On TR W A Ł. Trwał i prze­
trwał. Zawsze taki sam. Zawsze — 
„wierna rzeka". Zawsze oddający ca­
łego siebie. Nigdy nie żądający ni­
czego dla siebie, — Stanisław KOŚ- 
C1AŁKOWSK1, którego cała filozo­
fia życiowa streściła się w dwuch zda­
niach: „KOCHAJCIE POLSKĘ! KO­
CHAJCIE L U D Z Ir

W  imię tych dwuch haseł wycho­
wał szereg pokoleń polskiej młodzie­
ży. Sam pewnie nie wie, ile zrobił do­
brego.

Zapewne, nie należy do P. P. S. Za- 
to m y wiemy, że, gdziekolwiek w 
Rzeczypospolitej rozlegnie się dzwon 
na trwogę w imię SŁU SZNEJ SP R A ­
W Y  — serce i myśl KO ŚCIAŁKOW - 
SKIEGO odpowie: JESTEM ! Jego 
pierś zasłużyła naprawdę na order 
„Polonja Restituta". Na TAK IC H  lu­
dziach, jak on, opiera się jutro Polski.

S. K.

K ronika polityczna
„NAJNIEZBĘDNIEJSZY" WYDATEK 

PAŃSTWOWY.
P. Prezes Rady M inistrów Kazimierz 

Świtalski polecił zakupić ostatn io  za 
6000 dolarów  auto  „Austro-Daim ler" 
(w sklepie przy ul. W ierzbowej). Za 
kilka dni auto  będzie oddane p. P re ­
mierowi do użytku.

K om entarze zbyteczne...
ORGJA KONFISKAT...

Lwowski „Dziennik Ludowy" z dn. 
11 b. m. został skonfiskowany za a r ty ­
kuł p. t. „Kryminalne indywidua no­
wymi pracownikami Kasy Chorych".

Również skonfiskowany został n u ­
m er z dn. 12 października.

Tygodnik P. P. S. „Częstochowia- 
nin“ z dn. 13 b. m. skonfiskowany zo­
stał za 2 artykuły.

KONFISKATY „GAZETY CHŁOP­
SKIEJ".

Kom isarjat Rządu skonfiskował dwa 
aum ery „Gaz. Chłopskiej" Nr, 48 z 10 
b. m. za artykuły  „Niema ustaw y bez 
zgody Sejmu", „Kto to  jest p. Szyszy- 
łowicz" i „Jak  za króla Sasa! Jedz, 
pij i rozbijaj samochody", oraz Nr. 50 
z dn, 13 b. m. „Nauka historji". D ru­
gą konfiskatę poke ja przeprow adziła w 
ten sposób, że opieczętow ała całe od­
lew y stronic i ty lko dzięki temu, że 
jeszcze nie był rozsypany skład dru­
karski, „Gaz. Chł." mogła w ydrukow ać 
drugi nakład, opuszczając skonfiskowa­
ny artykuł.

MIANOWANIE WOJEWODY.
P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

nominację p. Rogera Raczyńskiego na wo­
jewodę poznańskiego.

Z przekonań swych, nowomianowany wo­
jewoda należy do konserwatystów i mo­
narchistów oczywiście o mocnem zabar­
wieniu „sanacyjnetn".

WIECZÓR LITERA CK 0- 
ARTYSTYCZNY

odbędzie się staraniem  W arszawskiego 
Oddz. TUR i „A teneum " w środę, (6 
b. m., o godz. 6-ej wiecz w sali Związ­
ku Kolejarzy, ul. Czerwonego Krzyża 
20. Program : odczyt prof. Drzewiec 
lde^o „Idea pokoju w literaturze po­
wojennej*. R ecytacje p. Kalimówny, 

a rtystk i tea tru  Qui P ro  Quo, oraz pp 
Żeleńskiego i Poredy, artystów  tea tru  
Ateneum.

Bilety po 50 gr. do nabycia w k stj- 
gam i Robotniczej i OKR.

Walka o demokrac ją  w Austrjl
Ze Zjazdu Socjalnej Demokracji Austrjl

Wiedeń, 10 października.
Dużo czytałem  w  austrjackiej prasie

0 niezwykłym entuzjazmie austrjackich 
robotników  w  w alce z faszyzmem i o 
tłumnych wiecach. W czoraj sam prze­
mawiałem — w raz z tow. tow. Bracke, 
Weisem i Maxionem — na wielkim w ie­
cu w dzielnicy Hernals. Ogromna sa­
la natłoczona po brzegi — parę tysię­
cy osób. Nastrój istotnie gorący... Ser­
decznie oklaskiw ano wszystkich, z naj­
w iększą jednak sympatją w itano i żeg­
nano starego t. Bracke*a z Paryża; — 
mówił on częściowo po niemiecku. Cie­
kawe, jak pam iętają tu tow. Daszyń­
skiego — przerywano- mi kilka razy o- 
krzykam i:

— Niech żyje Daszyński!
W racam  do Zjazdu. Z organizacyj­

nego referatu  t. Skareta przytoczę kilka 
cyfr, charakteryzujących siłę partji. 
P rzy  końcu 1928 roku partja  posiadała 

730 tys. członków, 
czyli, że w ciągu roku 1928 zdobyła 44 
tys. nowych członków. W ten sposób 
6-miljonowa A ustrja posiada względnie 
najsilniejszy ruch robotniczy. Każdy 
4-ty dorosły mężczyzna jest politycznie 
zorganizowany w  partji.

Obecnie 93% zawodowo zorganizowa­
nych jest zorganizowanych w partji, po ­
litycznie.

Co do kobiet rozwój organizacji idzie 
szybciej(l), niż u mężczyzn, W ciągu 
roku 1928 nowych mężczyzn zdobyto 
dla partji 18 tys., zaś kobiet — 26 tys. 
G azeta kobieca „Die Frau" („Kobieta") 
ma obecnie 230 tys. nakładu...

N iezmiernie szybko rozwija się ruch 
młodzieży — w ciągu roku zdobyto 20 
tys, nowych członków, aczkolwiek 16 
tys. członków starych wstąpiło do nor­
malnej partyjnej organizacji. Akademi­
ków - socjalistów partja  posiada 2800, 
organizacja uczniów szkół średniclT li­
czy około 3.000 członków.

Z debaty organizacyjnej podkreślę 
jeszcze mowę t. Deutscha, k tóry  propo­
nuje nową organizację władz naczel­
nych partji, Rozszerzona „centrala" 
partji będzie liczyła 40 towarzyszy, z 
tego 20 z prowincji, a to  w tym celu, a- 
by więcej W iedeń zbliżyć z prowincją; 
aby w  obecnych ciężkich czasach partja 
mogła lepiej przysłuchiwać się głosom 
z prowincji.

Również i Zjazd partji ma być inaczej 
organizowany. Nowe w ielkie instytucje
1 masowe organizacje kulturalne i spor­
towe otrzymują liczne przedstaw iciel­
stwo. Tak np. centrala sportu robotni­
czego otrzymuje 7 mandatów. Trudniej 
jest z kulturalnemi organizacjami, k tó ­
re  nie są scentralizowane — ale np. ab­
stynenci, „radjoam atorzy" i „wolnomy­
śliciele" otrzymują razem 7 mandatów, 
W  ten  sposób na Zjeździe partyjnym  bę­
dą reprezentow ane osoby, k tóre  nie są 
w ścisłej organizacji politycznej, ale to 
nie szkodzi.

Teraz należałoby scharakteryzow ać 
ciekaw ą dyskusję nad referatem  tow. 
Bauera, który  to refera t był „gwoź­
dziem" zjazdu. Jednakow oż odkładam 
to na później. Obecnie chcę przytoczyć 
(aby nie zapomnieć) urywki z rozmów,

(Kor. własna „Robotnika).

prowadzonych przezemnie z przedsta­
wicielami M:ędzynarodówki. To są cie­
kaw e charakterystyki sytuacji w  po­
szczególnych krajach.

Tow. Payer z W ęgier powiada:
Faktyczna dyktatura znajduje się o. 

czywiście nie w rękach Horthyego, 
lecz w rękach Bethlena, który napra­
wdę posiada zdolności polityczne. Dyk­
tatura u nas .doznała pewnego wstrzą­
su, — z powodu kryzysu cen zbożo­
wych na wsi, braku kredytu i t. d. 
Sytuacja gospodarcza wogóle zła. Mnie 
by nie zdziwiło wcale, gdyby na wsi 
rvybuchly rozruchy... Ciężary podatko. 
we są przy tem nie do zniesienia. 
Wszystko to spowodowało powstanie 
znaczniejszego ruchu demokratycznego 
w kraju, Bethłen jednakowoż jest zda­
nia, że wszystko winno zostać po sta­
remu... Rządowa prasa zgadza się naj­
wyżej nieco (!) powiększyć liczbę okrę­
gów z tajnem głosowaniem, np. do 
części ff) wszystkich okręgów,

— A stanowisko partji?
Dla nas najważniejszym postulatem 

jest tajne głosowanie! Od tego nie od, 
stępujemy. Wszystkie pogłoski o rze. 
kornych naszych pertraktacjach z Bet- 
hlenem są bajkami, Bethlen zaprosił 
nas, aby zdać sprawę ze 6wych zagra­
nicznych wystąpień — nic więcej. Po­
głoski ci udzieleniu prawa powrotu do 
kraju dla zagranicznej emigracji Socja­
listycznej mogą okazać się prawdziwe, 
ale Bethlena zmusza do tego sytuacja 
w polityce zagranicznej. Oczywiście 
nieprawdą jest, jakobyśmy „pomagali" 
Bethlenowi w polityce zagranicznej,— 
działamy poprostu w myśl swego sta­
nowiska, gdy 1) żądamy rewizji Trak. 
tatu w Trianon; 2) zniesienia spłat repa- 
racyjnych. Wreszcie co do wolności o- 
bywatelskiej w kraju, mamy pewną 
(względną) wolność wiecowania w Bu­
dapeszcie i okolicach, inaczej zgoła 
stoi sprawa na prowincji. Parliament o- 
czywiście jest . posłusznem narzędziem 
dyktatora: posiadamy tam tylko 14
tow. Niechby jednak Bethlen spróbował 
obecnie zrobić wybory z tajnem gło­
sowaniem.

Tyle t. Payer. Ja k  widać, pewien 
wstrząs jest. Inaczej jest w  Jugosławji. 
Rozmawiałem mianowicie z pewnym 
wybitnym towarzyszem z Jugosławji 
(nazwiska wymienić nie mogę):

— U nas dyktatura całkowita. Par­
tja jest rozwiązana. Prasa socjalistycz­
na istnieje, ale nie jako prasa partji. 
Zresztą stanowiska krytycznego w po­
lityce zająć nie może. Natomiast ist­
nieją związki zawodowe (do 30 tys.). 
Nie mają jednak prawa strejkowania! 
Nawet na posiedzenia zarządów przy­
chodzą przedstawiciele „władzy". Cie­
kawa jest ta „prasa" bez polityki i 
związki bez prawa strejkowania. Ko­
muniści znaczenia nie mają; wybitniej­
si zresztą odsunęli się od polityki. 1st. 
nieją jeszcze legalnie t. zw, „Izby Ro­
botnicze", jako reprezentacja intere­
sów proletariatu. Zgromadzeń poli­
tycznych nie urządzamy; możliwe na­
tomiast są odczyty naukowe, byleby 
nie na bieżące tematy polityczne.

Rozmawiałem dalej obszernie z Iow. 
Moellerem, reprezentantem  dem okra­
tycznej Szwecji, b. ministrem.

W Szwecji, powiada t. Moeller, par. 
tja nasza jest obecnie w opozycji. Rząd 
jest prawicowy. Nie czuje się bardzo 
pewnie w siodle, bo musi opierać się 
także na burżuazyjnej grupie lewico­
wej, a ta nie jest pewna i z Rządu jest 
niezadowolona. My ze siwej 6trony for­
sujemy projekty w sprawie ubezpie­
czenia od bezrobocia, w różnych kwe- 
stjach rolnych i w kwestji pomniejsza, 
nia ciężarów wojskowych.

Ciekawe rzeczy dzieją się w naszym 
szwedzkim komunizmie. Partja niewąt­
pliwie stoi przed rozłamem. Większość 
centralnego komitetu wpadła w ciężką 
„herezję" prawicową, wraz z faktycz­
nym wodzem partji Czilbomem.

— Cóż ta  w 'ększość takiego zrobiła?
— Masę rzeczy. Wysuwa np. w par­

lamencie rozbrojenie,—herezja. Współ­
pracuje gdzieniegdzie w gminach z So. 
cjalistami. Odłożyła święto majowe na 
5 maja (!), i nawet telefonowała (!) do 
Socjalistycznej partji z zapytaniem, czy 
ta również zamierza odłożyć... Mniej­
szość („stalinowska”) w centralnym 
komitecie jest „oburzona". Pogodzić 
się będzie trudno. Komunistów w par­
lamencie mamy 8.

Tyle moi różni informatorzy. Dodam 
jeszcze, że t, Bracke opowiadał mi cie­
kaw e rzeczy o postępach socjalistów w 
Paryżu i okolicy kosztem  komunistów. 
W  Paryżu, jak wiadomo, komuniści ma­
ją znaczne wpływy. Jednakow oż pod­
czas socjalistycznego „Dnia Młodzie­
ży" komunistów powyrzucano z sal. W 
Clichy radni komunistyczni opuścili 
partję,

* *

Przechodzę do dyskusji nad refera­
tem t. Bauera. Była stosunkowo kró t­
ka, gdyż partja  jest zupełnie jednolita. 
W ymienię mowę t. Rennera, który re ­
prezentuje pew ien osobny odcień. Mó­
wił o tem, jak kiepsko jest kierow ana 
burżuazja austrjacka. Obecnie znalazła 
się pod dyktatem  „Heimwehiy". W tym 
„dyktacie" ujawniła się polityczna nie­
poradność burżuazji. Seipel chciał roz­
bić soc.-dem okratyczną partję, rozbił 
zaś w łasną partję. Mówca radz: nie
kłaść głównego nac^ku  na zagadnie­
nie siły.

Tow. Leuthner ma poważne zasbze- 
żenia przeciw ko jednomandatowym o- 
kręgom. Tow. Bauer w końcowem prze­
mówieniu odpow iadijąc Rennerowi, żar­
tuje, że Renner widocznie chce „wy­
chowywać" burżuazję... Owszem, tyczę 
mu powodzenia, ale z faszystowską czę­
ścią burżuazji sobie nie pbradzi. Co do 
jednomandatowych okręgów, możliwe 
są do przyjęcia tylko z uzupełniającą li­
stą proporcjonalną.

Rezolucję polityczną, streszczającą 
wywody Bauera, jednomyślnie przyjęto. 
Napiszę o niej osobno.

Później Zjazd obradow ał nad reformą 
rolną. Postaw ienie jej na porządku 
dziennym jest, rozumie się, rów n:eż w 
zw iązku z sytuacją polityczną.

Kazimierz Czapiński.

STRACHY NA LACHY | „REWELACJE" P. FRANCISZKA BARDLA
Pomimo zaprzeczenia z kół urzędo- j 

wych wiadomości, jakoby dyr. dep, pże- 
zydjalnego był upatrzony na podsekre­
ta rza  stanu w  Min. Skarbu, „Gazeta 
Warszawska" nadal kategorycznie 
tw ierdzi, że nominacja *ta nastąpi i to 
już w przyszłym tygodniu.

„Gazecie Warszawskiej" wiadomość 
ta  jest potrzebna, jako straszak  dla 
tych przedstaw icieli sfer gospodar­
czych, którzy  nie przenieśli się z En­
decji na „sanacyjne" podw órko i s t r a ­
szakiem  „etatyzm u" chce utrzym ać 
przy sobie tych ostatnich „gospodar­
czych" Mohikanów.

Skoro więc „Gazecie Warszawskiej" 
p. Starzyński na fótelu w ice-m inistra 
tak  bardzo jest do szczęścia potrzebny, 
zgódźmy się, że isto tn ie w  tych dniach 
nastąpi ta  nominacja. Czy to  koniecz­
nie m a oznaczać pow rót- do „e ta ty ­
zm u"? I to  po solennych zapew n;e- 
niach pp. Świtalskilego i Kwiatkow­
skiego, że „etatyzm " nieodw ołanie po­
w ędrow ał do lam usa?

Ozy pomiędzy ludźmi „sanacji m o­
ralnej" „Gazeta Warsz." nie zna w ca'e  
ludzi, k tó rzy  w  oiągu 24 godzin w ięk­
sze rekordy  pobili, aniżeli skok „o 
teczce" z „etatyzm u" do liberalizmu 
gospodarczego" ?

Czy wślad za o. Starzyńskim konie­
cznie musi iść .etatyzm"?

W czorajszy „Kurjcr Poranny" przy­
niósł a rtykuł p. Franciszka Bardla, on­
giś m inistra Rzeczypospolitej z ram ien a 
P. S. L. „Piasta", dzisiaj — o ile w ie­
my —' zw olennika obozu „sanacyjnego". 
P. Bardel rozpoczyna od tw ierdzenia, 
że jeszcze w r. 1915 p. marsz. Piłsudski 
miał żywić sympatje do P. S. L. „Piasta" 
na terónie b. Galicji i „żalić się" na p o ­
litykę P. P. S. D. Galicji i Śląska.

P. Bardel oświadcza dalej, że w listo ­
padzie r. 1918, gdy delegacja „piastow- 
ców" odwiedziła p, marsz. Piłsudskiego 

„P. Piłsudski oświadczył nam (t. j. 
piastowcom) w toku rozmowy, że nie 
uważa się za socjalistę ani ideowo, ani 
rzeczowo,' atoli,,, musi liczyć 6ię z o-
bozem socjalistycznym, co jednak
prawdopodobnie niedługo potrwa. Na­
zajutrz po naszej audjencji został p. 
Daszyński mianowany premjerem, po 
nim zaś w kilka dni przyszedł do wła­
dzy Rząd Morsczewskiego".

Trudno nam osądzić, o ile „rewelacje”

p, Franciszka Bardla odpowiadają ściśle 
rzeczywistości. Jeżeli odpowiadają ści­
śle, — w  takim  razie oddają zgoła niedź­
wiedzią usługę legendzie Piłsudskiego.

Na końcu sjyego artykułu  p. Bardel 
zachęca obóz „sanacyjny" do pojedna­
nia z p. Witosem naprzekór jakiemuś 
tajemniczemu „złemu duchowi" „Pia­
sta", k tóry  miał pono spowodować uie- 
ohęć Piłsudskiego

,,do Piastowców i do Sejmu wo­
góle".

Do „rewelacji" p. Bardla powrócimy 
niebawem ; ukazanie się ich w łaśnie w 
„Kurjerze Porannym" p. Kazimierza 
Ehrenberga jest faktem  bezw ątpienia 
charakterystycznym .

*
Z kół zbliżonych do P. S. L. „Piast" pro­

szę nas o zaznaczenie, że autor artykułu 
we wczorajszym „Kurjerze Porannym" p. 
Franciszek Bardel został w swoim czasie 
zawieszony a następnie usunięty z P. S. L. 
„Piast".

M0WIĄ, ŻE.

N A ,

C zy ta jc ie
„ P O B U D K Ę "

po ostatnich przemówieniach pp. mini­
strów Swłtalsklego i Kwiatkowskiego i za­
pewnieniu o ostatecznem zerwaniu z „eta­
tyzm em ' p. min. Moraczewski, jako gorli­
wy „etatysta", ma się podać do dymisji.

* *

wobec gremjalnej ucieczki posłów z B. B., 
prezydjum tego klubu zagroziło pozosta­
łym  posłom, że na przyszłość dezercja b i­
dzie karana pozbawieniem d y je t poselskich.

polecono korespondentowi PAT-a w Ber­
linie postarać się o wywiad z p. TOLLE- 
REM i dowi dzieć się, kogo autor ten miał 
na myśli, pisząc swego „HINKEMANNA".

kiędy Manes Marmurek pisze list do re­
dakcji „Przedświtu", to czytelnika ciarki 
przechodzą, ale kiedy w liście tym wspomi 
na o prokuratorze, to jego samego ciarki 
przechodzą.

X. y. s.

PRZEGLĄD PRASY
Mamy stosunki ustabilizowane...

Tako rzecze „Głos Prawdy". Nie w ie­
rzycie? Nic to  nie pomoże, albowiem 
w ierzy w to  (a raazej udaje, że wierzy) 
organ pułkowników i niema na świecie 
siły, k tóraby go przekonała, że tak  nie 
jest. Ba! Zapew nia nawet, t e  nietylko 
sfery gospodarcze, ale też  św iat pracy 
podziela jego zdanie- Przeciw  temu na­
leży kategorycznie zaprotestow ać: puł­
kownicy to  jeszcze nie Państw o ani na­
ród, mimo ich odmiennego o tem mnie­
mania. Stabilizacja ma się opierać na 
dwuch czynnikach: na p. Prezydencie, 
i na marsz. Piłsudskim. Czy „Gł. Pr." 
nie przeliczył się o.. 50% ? Toż wszyscy 
wiemy, że p. Prezydent we wszystkiem 
zgadza się z Piłsudskim.

Na końcu „Gł. Pr." — już nie poraź 
pierw szy — twierdzi, że my opieramy 
swoje sądy na plotkach. Za pozw ole­
niem: czy zapowiedź łam ania kości
przez p. Sław ka jest p lo tką? Czy zam a­
chowe pogróżki p. Polakiewicza należą 
do dziedziny p lo tek? Czy orgja bezpra­
wia, szalejąca w Polsce dzisiejszej, to  
plotki? Czy „Głos Prawdy" choć jednem 
słowem przeciw staw ił się owym w ystą­
pieniom swoich wodzów? Czy choć raz 
jeden stanął w obronie praw a? I komu 
to organ pułkowników’ mydli oczy, lek ­
ceważąco odzywając się o zamachu s ta ­
nu, kiedy w tymże samym artykule o- 
świadcza, że „stabilizacja" zostanie za­
kończona, gdy nastąpi „całkow ita zmia­
na ustroju"? Czy legalną drogą może 
nastąpić, w Polsce „całkow ita zmiana 
ustroju?" Nie może Jeżeli zapowiedzi 
i pogłoski o zamachu stanu są p lo tka­
mi, to  czemu w ładze tolerują je, a kon­
fiskują artykuły, występujące przeciw  
zamachom, a więc w v b n a ie  praw a i 
praw orządności? Czy to  też są p lo tk i?

A w reszcie: czy sama ta, tak  w y­
chwalana przez organ pułkowników 
„stabilizacja stosunków", należąca do 
dziedziny urojonej rzeczywistości, me 
opiera się na system atyaznem  łamaniu 
praw a?

Jakgdyby w odpowiedzi na bałam uc- 
tw a „Głosu Prawdy", stw ierdza „Rzecz­
pospolita" z racji zjazdu izb przem ysło­
wo-handlowych: „Nie bowiem zmiana
ustroju, ale stabilizacja stosunków poli­
tycznych jest tem, co dla rozwoju gos­
podarczego stanowi niezbędny funda­
ment. Ale jeśli tegc fundamentu w tej 
chwili brak, to  bynajmniej nie z powodu 
tego, że mamy taką  a nie inną konsty­
tucję. Stabilizacja naszych stosunków 
politycznych... te raz  niew ątpliw ie mocno 
szwankuje ku niezm iernej szkodz:e dla 
całego życia".

Ponure jeremiady bebesowskle.
W czorajszy „Przedświt" robi żałosne 

w rażenie. Jęczy, płacze, rozpacza. W 
artykule wstępnym  organ B. B. S. 
stw ierdza „ze smutkiem , że „dzięki je­
dnostronnem u „zaangażowaniu się w 
walkę o „formę demokracji kapitalizm  
rośnie w  siłę. W alkę o podstaw y dem o­
kracji, zagrożone choćby w  projekcie B. 
B., nazywa organ B. B. S. w alką o „for­
mę demokracji". Nie rządy pomajowe są 
winne, nie Piłsudski, k tórego „Przed­
świt" nazywa „sztandarowym  człow ie­
kiem dem okracji polskiej (?!) , n ie o- 
bóz rządowy, lecz P. P. S.! I „Przed­
świt" ma czoło zw racać się do nas, by­
śmy się cofnęli z... błędnej drogi! Om 
rozbijacze i truciciele obozu robotnicze-

•  j  •W artykule, poświęconym zjazdowi 
izb handlowo - przemysłowych, „Przed­
świt" załamuje ręce nad „prądem  naw - 
skroś pozytywnym reakcji politycznej , 
jaki uw ydatnił się na zjeździe. S tw ier­
dza, że „rozw ażania przebiegały ^  dużą 
swobodą ponad klasą robotniczą" i t. d.

T ak  biada organ B. B. S., gorliwy o- 
brońca Rządu, organ min. Moraczew- 
skiego, biorącego w ybitny udział w tym 
„prądzie naw skroś pozytywnym reakcji
politycznej"... _

A jakże tam  z „odradzaniem  socjali­
zmu polskiego? ' Cóż słychać <z „e ta ty ­
zmem", mającym Polskę zaprowadzić 
błyskawicznie do socjalizmu?

Bankructw o na całej linji...
Zamiast etatyzm u * „odrodzonego so. 

cjalizmu" ofiaruje „Przedśw it" robotn i­
kom wiadomości z najświeższej mody... 
buduaru męskiego. Oto pono w eszły w 
modę pom adki do ust o  zapachu owo­
ców, a odbiorcami tych pom adek są p o ­
no przedew szystkiem  mężczyźni: „...W
podniecającej ciszy buduarku zadzwoni 
rytm  rozmowy, tłum ionej ze drżeniem : 
mój miły, tw e usta pachną jak brzoskw i­
nia

„Przedświt" też... pachnie. B.

LAPSUS
„ŚWIATOWIDA"

W ostatnim numerze „Światowida" znaj­
dujemy na 6tr. 7 trzy fotografje: 1) jakie, 
goś starszego dżentelmena, pod którą pod­
pis brzmi „Choroba siostry króla angielskie­
go", 2) jakiejś starszej pani, pod której po­
dobizną napis brzmi „Przypuszczalny na­
stępca ś, p. kard. Dubois i 3) księdza kato. 
lickiego, pod którą to podobizną podpis: 
„Zgon znakomitego rzeźbiarza"*
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O ŚW IA T A  I K U L T U R A
PRACA KULTURALNA W RUCHU SOCJALISTYCZNYM

Rozpoczynamy nowy okres pracy 
TUR-owej, a zarazem nowy sezon 
wydawania naszej skromnej „Oświa­
ty i Kultury", z której niezawodnie 
stopniowo rozwinie się z czasem po­
ważne pismo, poświęcone polskiej 
kulturze socjalistycznej.

Rozpoczynając nowy okres i wzy­
wając ogół czynnych TUR-owców do 
współpracownictwa, gdyż inaczej nie 
stworzymy organu zbiorowej myśli 
„turowej", chcemy na wstępie pod­
kreślić fakt niewątpliwy i ważny, że 
rok ubiegły był rokiem dalszego sy­
stematycznego wzrostu kulturalnych 
wysiłków międzynarodowe go Socjali­
zmu. Coraz bardziej pogłębia się ten 
ruch ideologicznie, coraz gęstszą jest 
sieć Lnstytucyj, coraz większą rolę 
gra ten ruch w całokształcie klaso­
wej walki proletarjatu. Dziś — to już 
nie „kopciuszek", wstydliwie i skro­
mnie poruszający się na marginesie, 
lecz jeden z najważniejszych obja­
wów i czynników soc]alistycznej wal­
ki.

Będziemy to wszystko oświetlali 
obszerniej. Narazie podkreślimy, iż 
ta  ważka rola czynnika kulturalnego 
jest już także dobrze uświadamiana 
przez czynnych polityków socjalisty­
cznych. Wprowadzają ją w związek 
z tą osobliwą epoką, którą przeżywa 
obecnie proletariat w Europe. I z tą 
odrębną psychiką, która wytwarza się 
w danej epoce.

Bierzemy przykład. W sierpnio­
wym zeszycie austr jackiego
„Kampfu" („Walki") zabiera głos t. 
Oskar Pollak w sprawie (tytuł) „za­
gadnień pauzy". Co to znaczy? o ja­
kiej „pauzie" mowa? Otóż „pauzą" 
t. Pollak nazywa tę chwilę dziejową, 
którą obecnie przeżywa proletariat 
europejski. Autor stwierdza, że pro­

letariat przeżywa niejako „pauzę" 
między minioną epoką rewolucyj a 
przyszłą epoką ponownej ofensywy 
proletariackiej. Jest to „pauza", za­
pełniona drobną, codzienną, mozolną 
„walką pozycyjną"; nie daje wielu 
„satysfakcji" — zwłaszcza tym, któ­
rzy przeżyli ostatnią rewolucję, albo 
np. młodzieży. Zgromadzenia są sza­
re, pełne codziennych trosk np. o „u- 
stawę o lokatorach". Żywsze usposo­
bienia tęsknią do czegoś większego; 
gdzie mają tego szukać, — w komu­
nizmie? w faszyzmie? Tam bowiem 
są jakieś — chociażby pozorne — 
„wieksze perspektywy". Tu właśnie, 
powiada nasz autor, wkracza, jako 
potężny czynnik praca kulturalna So­
cjalizmu! Niektórzy najzasłużeńsi 
starzy towarzysze gderają na sporty, 
turystykę, opiekę nad dzieckiem itp. 
i podejrzliwie patrzą na to, czem się 
zajmuje dzisiejsza młodzież socjali­
styczna. Tow. Pollak słusznie prze­
strzega przed lekceważeniem tych 
nowych prądów, nastrojów i potrzeb.

Trzeba rozumieć i liczyć się z tą 
psychiką „pauzy" 1 z tymi nastroja­
mi młodzieży. Autor w ciekawy spo­
sób bada kolejno, iak ta nowa_ psy­
chika ujawnia się kolejno w dziedzi­
nach propagandy, prasy, młodzieży. 
W dziedzinie propagandy oświatowej 
musimy przejść do filmu; w prasie 
musimy uwzględniać nowe nastroje, 
wymagające szybkich informacyj o- 
raz uwzględnienia niepolitycznych 
wiadomości; w ruchu młodzieży mu­
simy liczyć się z tern, że młodzież nie 
może żyć tylko drobnymi fakcikami 
codziennej walki politycznej, lecz 
wymaga sportu, poruszenia wielkich 
zagadnień etycznych, sztuki i t. d. i 
t. d.

Jednem słowem, konkluduje Pol­
lak, powinniśmy zrozumieć, że przed

sport
coraz

wojną marksizm niedoceniał czynni­
ków kulturalnych, duchowych. Stąd 
obecne powodzenie książek De Mana. 
Socjalizm współczesny winien stać 
się „socjalizmem uduchowionym".

Tyle t. Pollak. Odsyłamy czytelni­
ka po szczegóły do samego artykułu. 
Nie będziemy też badali, czy słusz­
nie cytowane objawy łączy autor spe­
cjalnie z „pauzą’. Podkreślamy tu co 
innego, — jeszcze jeden objaw głę­
bokiego zrozumienia doniosłej roli 
ruchu kulturalnego w Socjalizmie; 
autor wyprowadza tę rolę z obecnej 
epoki i z jej potrzeb.

To samo widzimy wszędzie. A naj­
lepszym sprawdzianem tego znacze­
nia jest szybki rozrost samych insty- 
tucyj kulturalnych i pracy. Cieszy­
my się, że i polski Socjalizm — przez 
TUR, Tow. Przyjaciół Dzieci, 
robotniczy — bierze udział 
większy w tym wielkim ruchu.

Ideologja tego ruchu się pogłębia. 
Tow. Kopciński rzucił na Zarządzie 
TUR. bardzo szczęśliwą myśl urzą- j 
dzenia w tym sezonie konferencji j 
kultury socjalistycznej (ewentualnie ( 
zamiast dorocznego zjazdu) i omó­
wienia na tej konferencji podstaw 
naszej pracy kulturalnej. Pamiętaj­
my, że pedagogika zagraniczna wo- 
góle a metodyka socjalistycznej p ra­
cy w szczególności poczyniły wielkie 
postępy. Musimy zajrzeć do źródeł, 
musimy raz obejrzeć fundamenta. 
Może na wiosnę uda się taką konfe­
rencję przeprowadzić.

Narazie zaś — w nowym sezonie — 
prosimy działaczy TUR-owych o ob­
fite korzystanie z „Oświaty i Kultu­
ry“ dla przedstawiania swych po 
trzeb, spostrzeżeń, studjów, sprawoz­
dań.

Kazimierz Czapiński.

NASZE PRACE I NASZE PLANY

Z ŻYCIA T. U. R. NA PROWINCJI
W izy ta cja  o d d z ia łó w  T. U .R ..

Z oddziałów wizytowanych w okresie 
od 3 czerwca do 16 sierpnia r. b. na 
uwagę zasługują oddziały w Skarżysku- 
Kamiennej, Ostrowcu i Koninie.

Oddział w SKARŻYSKU liczy 48 
członków, posiada bardzo piękny lokal, 
składający się z sali teatralnej i 2 pokoi, 
co daje możność rozwinięcia działalno­
ści w kierunku przedstawień i odczy­
tów.

Bibljoteka posiada 700 tomów, z czego 
75 beletrystyka, pozostałe naukowe i 
broszury; czytelników jest 75. Stan czy­
telnictwa niestety slaby; należy poło­
żyć specjalny nacisk na tę sprawę. Za­
rząd prenumeruje „Robotnika", „Pobud- 
kę“, „Życie Robotnicze" i „Opinję" (kie­
lecką). Sekcja teatralna, złożona prze­
ważnie z młodzieży, odegrała „Krymi­
nalistę", „Różę" oraz szereg „skeczów i 
jednoaktówek; obecnie przygotowuje 
„Kwadraturę koła"; poziom (jak na sto­
sunki miejscowe) wysoki. Oddział posia­
da własne radjo.

Biurowość i gospodarka prowadzone 
są należycie, zarząd rozumie potrzebę 
czytelnictwa i nie szczędzi wydatków na 
bibljotekę; szkoda tylko, że zebrania o- 
gólne są zbyt rzadko; należy liczyć się z 
tem, że walne zebrania ośmielają człon­
ków do wypowiadania się i wogóle od- 
działywują wychowawczo. W odległo­
ści 3 kilometrów od Skarżyska znajdu­
je się oddział w Milicy, który stawia 
pierwsze kroki.

Oddział w OSTROWCU n/K. liczy 46 
członków w czem 4 kobiety; małe za­
interesowanie się pracą turowską 
wśród kobiet odczuwać się daje nao- 
gół wszędzie. Sekcja teatralna zmu­
szona była na razie wstrzymać swoją 
działalność z powodu bojkotu miejsco­
wej burżuazji, która czyni trudności 
przy wynajęciu sali. W r. 1928 — 29 
odegrano: „Śmierć Okrzei", „Pokonani 
zwycięzcami", „Surdut i siermięga" i 
„Lustracja u p. wójta". Zwrócono za­
rządowi uwagę, by wystawiano sztuk; 
o tendencjach robotniczych. Zespół 
pracował dobrze, składa się z 15 osób 
a frekwencja dochodziła do 300 osób. 
Zarząd posiada piękny plac i projek­
tuje budowę domu robotniczego, na 
razie zaś budynek, w którym można- 
by dawać przedstawienia. Plan bu­
dowy został wykopany przez inżyniera 
Weindringa z Krakowa.

Sprawa odczytów kuleje; postanowi­
liśmy zaradzić złemu w ten sam spo­
sób jak i w Kamiennej. Zarząd włas- 
nenp siłami zorganizował kilka poga­
danek . Bibljoteka posiada 405 tomów, 
treści przeważnie naukowej, należy ją 
uzupełnić belletrystyką i broszurami.

Trzeba podkreślić z wielkiem uzna­
niem wysiłek Zarządu przy organizo­
waniu orkiestry dętej, do której nale­
ży 26 członków. Oddział posiada wła­
sne 4-lampowe radjo.

I młodzież torowa również sprawu­
je się dzielnie, organizacja liczy 50-iu 
członków, ma sekcje piłki nożnej, kro­
kiet, własną łódź, etc. Jednem sło­
wem TUR.tutejszy odparł znakomicie 
ataki komunistów; praca idzie żywo, 
zrobiliśmy krok w kierunku wciągnię­
cia do TUR-a związkowców, którzy do 
tej pory okazywali małe zainteresowa­
nie; wygłoszony referat na temat „cel 
i zadania TUR-a" został wysłuchany z 
dużem zainteresowaniem. Gospodar­
ka finansowa prowadzona jest solidnie, 
trzeba jedynie zwrócić uwagę na b ;U- 
rowość.

Spożywcy jak mogą popierają TUR 
ostrowiecki.

Liczba członków w oddziale Koniń 
skim waha się od 50 do 60 członków, 
za członków czynnych uważamy tych, 
którzy możliwie solidnie wywiązują 
się ze swych obowiązków wobec in­
stytucji; członkiń — 9, granica wieku 
17 '— 32. Oddział w Koninie jest tym 
typem, gdzie granica między tak zw. 
„starym" a „młodym"|TUR-em zacie­
ra się.

Na wstępie podkreślić muszę z u-

ananiem wysiłek tutejszego zarządu, 
który zakrzątnął się przy utworzeniu 
nowego oddziału wiejskiego w Woli 
Koszutskiej", w obrębie 19 kilometrów 
od miasta — musimy iść na wieś, bo 
ludność wiejska jest również rdzeniem 
narodu! Bibljoteka posiada zbiorek 
650 tomów, przeważnie treści literac­
kiej, katalogi prowadzone są według 
działów; po zbadaniu bibljoteki trzeba 
było usunąć 150 egz., jako nie odpowia­
dających potrzebom czytelnictwa ro­
botniczego. Niestety, stan czytelni­
ctwa jest słaby ' niema odpowiednie­
go człowieka, któryby się zajął biblio­
teką. Turowcy tutejsi odznaczają s:ę 
doskonałym zmysłem organizacyjnym, 
jeśli chodzi o urządzanie dochodowych 
imprez i zabaw. Czyby jednak nie 
dało się trochę tej energji życiowej 
skierować na drogę zajęcia się biblio­
teką? Trzeba tylko zacząć w myśl u- 
dzielonych wskazówek. Sekcja dra­
matyczna zdaje się być utrzymaną na 
stosunkowo wysokim poziomie. W r. 
1928 — 29 odegrano; „Idea", „Tam­
ten", „Reduta na poddaszu", „Teść"; 
w przygotowaniu „Rzeź Pragi". Zespół 
składa się z 20 osób i wyjeżdża w oko­
lice na występy. Turowcy przyrzekli 
mi, że pojadą do Koła, by dać jedno 
przedstawienie na cel bibljoteki.

L P. S.

Dnia 26 września odbyło się pierw­
sze jesienne posiedzenie Zarządu 
Głównego T. U. R. Sekretarz Gene­
ralny złożył sprawozdanie za ostatni 
okres działalności Towarzystwa. W 
okresie tym przybyło 18 oddziałów, 
a mianowicie; Cudzieniszki (pow. 
Oszmiański), Mołodeczno, Gdynia, 
Staszów (pow. Sandomierski), Wola 
Koszutska (pow. Słupecki), Końsko­
wola (pow. Puławski), Ostrowy, Kroś­
niewice, Bugaj (pow. Częstochowski), 
Henryków (pow. Warsz.), Gidle, Go- 
mulice (pow. Radomskowski), Brze- 
chowce. Kęty, Kobiernice, Dańkowi- 
ce, Pisarzowice, Sienna (ostatnie 
sześć Oddziałów w okręgu Bielskim— 
Małopolska). Razem więc T. U. R. 
posiada obecnie 222 Oddziały.

W czasie wakacyjnym urządzono 
dwa kursy w Sulejowie pod Piotrko­
wem. Pierwszy na temat ustroju 
państw.; uczestniczyło w nim 10 słu­
chaczy. Program zawierał; Konstytu­
cje polskie, projekty zmian w Kon­
stytucji w Polsce, rozwój społe­
czeństw, faszyzm, komunizm i demo­
kracja, stosunek Socjalizmu do za­
gadnień ustroju państwowego. Prócz 
wykładów odbywały się dyskusje o- 
raz urządzono dwie wycieczki do 
Piotrkowa i w okolice Sulejowa. Dru­
gi kurs, również dwutygodniowy, zor­
ganizowany był — wspólnie z Wy­
działem Kobiecym i Towarzystwem 
Klubów Kobiet Pracujących, — dla 
kobiet. Liczył on 20 uczestniczek. 
Program obejmował tematy związa­
ne z życiem społecznem kobiety. 
Zarówno jeden, jak i drugi kurs — 
odbywał się przy czynnym współ­
udziale miejscowego Oddziału T. U. 
R. i Oddziału Piotrkowskiego.

Ze zwykłych wycieczek wakacyj­
nych odbyły się dwie. Jedna nad 
morze polskie — 18 uczestników, 
druga w Tatry — 16 uczestników. 
Podkreślić należy, że wycieczka nad 
morze pod przewodnictwem posła 
Piotrowskiego, odbyła dwudniową 
ekskursję na statku do Danji na wy­
spę Bornholm. Na wystawę do Po­
znania odbyły się trzy wycieczki.

Prócz wycieczek, organizowanych 
w kraju, Zarząd Główny przyjmował 
dwie wycieczki zagraniczne — jed­
ną członków Socjalnej Demokracji z 
Niemiec. Liczyła ona 21 osób; zwie­
dziła Kraków, Wieliczkę, Pieniny i 
Tatry. O bardzo dobrych wrażeniach 
towarzyszy niemieckich, jakie wy­
nieśli z Polski, świadczą odgłosy so­
cjalistycznej prasy niemieckiej. Dru­
gą wycieczką którą przyjmował Za­
rząd Główny, była wycieczka Zwią­
zku Socjalistów Polskich i polskiej 
robotniczej Kasy Chorych ze Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej; osób 161. Byli oni w Gdyni, 
Warszawie, a potem poszczególni 
uczestnicy zwiedzali z naszemi wy­
cieczkami P. W. K. w Poznaniu, 
Kraków, Wieliczkę i Tatry,

W związku z Wystawą Poznańską 
Zarząd Główny wydał 6.000 ilustro­
wanych ulotek, informujących o 
działalności T. U. R. za cały czas je­
go istnienia. Z tych 3 tysiące zosta­
ło wydane w trzech językach; fran­
cuskim, niemieckim i angielskim. 
Ulotki te były rozdawane zwiedza­
jącym pawilon instytucyj społeczno- 
oświatowych, gdzie znajdowało się 
stoisko T. U. R.

Sekretariat Generalny T. U. R.
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W y c ie c z k a  T. U . R d o  P o z n a n ia  n a  P . W . H-

współpracował z Oddziałem łódzkim 
w sprawie przekształcenia Seminar-* 
jum Nauczycielskiego T. U. R. w Ło­
dzi na Seminarjum dla wychowaw­
czyń. Przekształcenie to realizuje się. 
Seminarjum zdobyło nowy lokal, za­
angażowało odpowiednią kierownicz­
kę; obecnie tworzy się rada opiekuń­
cza seminarjum oraz komisja progra­
mowa.

W czasie wakacyjnym odbyły się 
dwa Zloty młodzieży T. U. R. w Dro­
hobyczu i w Białej. Obadwa wypadły 
bardzo dobrze.

Zarząd Główny brał przez swoich 
delegatów udział w zjazdach koleja­
rzy, transportowców oraz w Kongre­
sie ogólnym Związków Zawodowych. 
Na ostatnim tym Kongresie za na- 
szem staraniem zapadła uchwała pła­
cenia przez członków związków, 
zrzeszonych w Centralnej Komisji — 
specjalnego niewielkiego podatku na 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego; 
wykonanie tej uchwały zostało po­
wierzone Centralnej Komisji.

Na ostatniem posiedzeniu Prezyd- 
jum T. U. R. wraz z przedstawiciela­
mi młodzieży, zostały ustalone tezy, 
określające charakter Organizacji 
Młodzieży, jak również ustalające 
wzajemny stosunek między T. U. R., 
a będącą jego integralną częścią Or­
ganizacją Młodzieży T. U. R ..

Z objazdów Oddziałów złożył spra* 
wozdanie instruktor Zarządu Głów­
nego T. U. R„ tow. Dr. I. Popiel- 
Szmidt.

Sekretarz Generalny zreferował 
sprawę najbliższych potrzeb i prac, 
które czekają Zarząd Główny T. U. 
R. W obecnym roku należy położyć 
główny nacisk na działalność bibljo- 
tek i bibljotekarzy. Bibliotekarz wi­
nien być doradcą oświatowym w od­
dziale. Dlatego też pierwszem zada­
niem Zarządu będzie kształcenie od­
powiednich pracowników bibljotek. 
Sekretarjat projektuje w roku bieżą­
cym zorganizować dwa kursy biblio­
tekarskie. Prócz tego do Oddziałów 
będzie przesłany okólnik omawiają­
cy zadania bibljotek i dający wska­
zówki dla działalności bibljotekarzy. 
Należy ufundować kilka nowych bi­
bljotek wędrownych dla Oddziałów, 
które stałych bibljotek nie posiadają. 
Obowiązkiem Sekretarjatu będzie w 
dalszym ciągu opracowywać katalo­
gi ,a przedewszystkiem powieściowy, 
ekonomiczno - społeczny, historycz­
ny i przyrodniczy.

Sekretarjat zamierza zająć się 
skompletowaniem przezroczy, ilu­
strujących działalność ruchu robotni­
czego w Polsce, a więc z pracy socja­
listycznej w samorządach, w Kasach 
Chorych, Pracy T-wa Przyjaciół 
Dziecka Robotniczego, T. U. R-a, 
młodzieży T. U. R. oraz większych 
związków zawodowych.

Po odbytej konferencji z młodzie­
żą Sekretarjat zamierza odbyć kon­
ferencje z innemi pokrewnemi insty­
tucjami wychowawczemi ruchu ro­
botniczego dla uzgodnienia pracy.

Istnieje potrzeba wydania nowych 
broszur, jak np. broszur przyrodni-, 
czych, o istocie Socjalizmu, o historji 
Socjalizmu i t. p.

Do Sekretarjatu Generalnego zgło­
sił się Wydział Kobiecy o wspólne 
wydawanie odczytów związanych z 
ruchem kobiecym, jak również zgło­
siło się towarzystwo sportowe 
„Start" o urządzenie pod opieką T.1 
U. R. specjalnego kursu dla człon­
ków „Startu".

Na zasadzie uchwały Walnego 
Zgromadzenia w Krakowie — spra­
wozdania z działalności T. U. R. ma-i 
ją być wydawane rokrocznie, nieza-j 
leżnie od terminów odbywanych zjaz-, 
dów. Zachodzi pytanie, czy utrzymać 
dotychczasowy charakter sprawo­
zdań, czy też zmienić ich układ.

Wreszcie Sekretarjat Generalnyj 
projektuje zorganizowanie w roku o*; 
becnym konferencji oświatowej so^ 
cjalistów. Na program tej konferen­
cji złożyłyby się zagadnienia podsta­
wowe, tyczące się pracy oświatowej*

Powyższy referat o najbliższych' 
potrzebach pracy T- U. R. Zarząd, 
Główny przyjął do wiadomości. Wj 
dyskusji podniesiono sprawę wydania- 
w broszurze artykułów o prowadzę-, 
niu bibljotek, umieszczanych w do-, 
datku oświatowym „Oświata i Kul­
tura" a napisanych przez posła Ada­
ma Próchnika. (

Wreszcie poruszono sprawę urzą^ 
dzenia wycieczki dla pracowników, 
oświatowych robotniczych zagranicę,' 
ewentualnie do Austrji i Niemiec.'

I ”' -----------------
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W IELKA K ATASTRO FA KOLEJOWA p o d  DĘBLINEM
Wstrząsające sceny—pięciu zabitych—KilKadziesiąt rannych— 

AKcja ratunkowa samolotów sanitarnych.
St r a s z n a  k a t a s t r o f a  k o l e ­

j o w a .

Ja k  już podaliśm y w  jednym z p o ­
przednich num erów „Robotnika", zda­
rzyła się we środę o godzinie 4 nad ra ­
nem w ielka katastro fa  kolejowa. Był je­
szcze zupełny m rok a gęsta mgła po­
w iększała panującą ciemność, kiedy po­
ciąg osobowy 924, jadący ze Lwowa do 
W arszaw y dojeżdżał do stacji Sobolew, 
odległej o 20 kjn. od Dęblina. W tym sa­
mym momencie z przeciwnej strony 
szedł całą siłą pary  z W arszaw y pociąg 
tow arow o - pośpieszny 961. M aszynista 
tego pociągu, nie zwróciwszy uwagi na 
zam knięty sygnał, przejechał go. W kró t­
ce rozległy się przeraźliw e gwizdki lo­
komotyw, puszczono w ruch hamulce, 
niestety, zbyt późno. Z hukiem i trzas­
kiem oba pociągi w padły na siebie. 
S tarcie  było tak  silne, że parow ozy 
wzbiły się wzajemnie w siebie. Obie lo­
kom otywy zostały doszczętnie zdruzgo­
tane, pozatem  w  pociągu pośpieszno- 
towarowym  zniszczonych zostało 8 w a­
gonów, a w pociągu osobowym rozbite 
zostały 2 wagony Ill-ej klasy, zaś inne 
dwa zostały wykolejone. W śród pasaże­
rów  wybuchła straszna panika. Rozległy 
się krzyki i jęki rannych. P rzerażeni 
pasażerow ie nie wiedząc, że pociąg stoi 
nad  głębokim parow em  poczęli w  mro­
kach nocy w yskawiwać przez okna i to 
głównie powiększyło liczbę ofiar.

MIEJSCE WSTRZĄSAJĄCEJ KATA­
STROFY.

Miejsce strasznej katastrofy — jak to  
w idać na naszej ilustracji przedstaw ia

maszyn powyginane są fantastycznie. 
T łoki olbrzymich bloków stalowych są 
połamane. Tuż koło szyn leżą zwłoki 
trzech zabitych, przykryte gałęziami.

i « S | ?
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się strasznie. Na torze leżą szczątki roz­
bitych wagonów i widnieją miejscanii 
kałuże krwi. W pobliżu rozbitego w ago­
nu pocztowego leżą w ielkie ilości pa­
pierów  i przesyłek pocztowych. Przody

Okropny widok przedstaw ia zmiażdżona 
głowa jednego z żołnierzy. Tor przed­
staw ia się jak odcinek frontu wojenne­
go po przejściu nieprzyjaciela.

T E L E G R A M Y
UROCZYSTOŚCI PUŁASKIEGO W AMERYCE

W aszyngton, 12 października. (PAT). 
Dzisiejsze uroczystości Pułaskiego w 
W aszyngtonie rozpoczęły się przy p ięk­
nej jesiennej pogodzie o godz. 8% k ie­
dy obydwie polskie delegacje udały ’się 
na Grób N ieznanego Żołnierza w A r­
lington, gdzie się znajduje am erykański 
cm entarz narodowy.

W  południe Prezydent Hoover przy­
jął w Białym Domu obydwie polskie de­
legacje, cywilną i wojskową, k tóre 
przedstaw ił mu am basador Filipowicz. 
N astępnie prezydent przyjął szereg pol­
sko-am erykańskich delegacji z całego 
kraju. O godz. 1.15 w klubie prasy odby­
ło się śniadanie, podczas którego wy­
głoszono szereg przemówień. W śród 
mówców należy przedew szystkiem  wy­
mienić senatora  W atson z Indiany, 
członka kongresu M ead z Nowego Yor­
ku, który  w imieniu prezesa am erykań-

j skiego kom itetu obchodu Pułaskiego. 
W erwióskiego ofiarował rządowi pol­
skiemu biust Pułaskiego. Następnie 
przemawiali pułk. Barzyński z armji St. 
Zjednoczonych i Olejniczka, prezes zw. 
rzym sko - katolickiego.

Am basador Filipowicz w krótkiem  
przemówieniu w imieniu rządu polskie­
go podziękował za piękny dar prezesa 
W erwińskiego i oświadczył, iż podda 
myśl, by biust Pułaskiego był umiesz­
czony w W arszawie w Senacie, podob­
nie, jak umieszczony jest biust Pułas­
kiego na Kapitolu w W aszyngtonie.

Po śniadaniu udano się po przez ulice 
przybrane polskiemi i amerykańskiemi 
flagami pod pomnik Pułaskiego na Pen- 
sylvania Avenue, gdzie delegaoje zło­
żyły wieńce.

Uroczystości zakończyło przyjęcie w 
polskiej ambasadzie.

SKRUCHA TROCKIEGO
Berlin, 12 października. (PAT.). — 

„Berliner Tageb/att“ donosi z dobrze 
poinformowanego źródła, że Trocki o- 
raz Rakowski wystosowali z Konstan­
tynopola pod koniec września r. b. pro­
śbę do instancji kierowniczej rosyj­
skiej partji komunistycznej. W prośbie 
tej petenci proszą o przyjęcie ich do 
partji. Trocki zwrócić się miał do 
swoich zwolenników z wezwaniem, aby 
również przyłączyli się do jego kroku, 
powołnjąc się na to, iż kierunek partji

stalinowskiej uległ ostatnio radykaliza- 
cji, wobec czego nie istnieje już żadna 
zasadnicza rozbieżność między oficjalną 
polityką partji a stanowiskiem opozy­
cji lewicowej. Trocki żąda cofnięcia 
represji w stosunku do opozycji lew ico­
wej. Prośba Trockiego do dziś dnia 
pozostaje bez odpowiedzi. Kapitulacja 
przywódcy Trockiego w kołach nie­
mieckich trockistów wywołała wielkie 
niezadowolenie.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA"

Grzecznarowski — 5 zł., Bettman — 5 
zł.. Sokołowski — 5 zł., Łopacki — 25 zł., 
Nosal — 5 zł., Strug — 15 zł., Kępczyński 
— 5 zł., Matuszewski — 10 zł., Dr. Czar­
necki — 10 zł,, Topinek — 5 zł,, Daniele- 
wicz — 5 zł., Kowalski — 15 zł., Baranow­
ski — 5 zł., Czapiński — 5 zł., Barlicki — 
5 zł., Posner — 10 zł,, Kuryłowicz — 5 zł., 
Pająk — 5 zł.

NIEPRZYJĘTA DYMISJA GABINETU 
RUMUŃSKIEGO

B ukareszt. 12 października (PAT). 
Rada regencyjna przyjęła wczoraj 
prem jera Maniu, który w związku z 
wstąpieniem do rady  nowego człon­
ka, zgłosił dymisję gabinetu. Rada re ­

gencyjna oświadczyła premjerowi, iż 
obdarza go w dalszym ciągu zaufa­
niem i nie przyjęła zgłoszonej dymi-
sji.

Z KONGRESU POKOJU
Delfy, 12 października. (PAT). Ostat- 

flie posiedzenie M iędzynarodowego 
Kongresu Pokoju odbyło się wczoraj w 
Delfach, starożytnym  tea trze , gdzie 
znajdowała się ongi siedziba związku 
amfiktjońskiego starożytnej Grecji. W 
posiedzeniu brało udział zgórą 120 de­
legatów, reprezentujących 17 krajów. 
O tw ierając posiedzenie, przewodniczący 
Papanastaziu podkreślił, iż żadne zgro­
m adzenie nie dostąpiło dotychczas z a ­
szczytu obradow ania w tem miejscu. Po­
za rezolucjami, uchwalonemi poprzed­
nio, kongres uchwalił wczoraj rezdlucję

następującą: 1) Kongres wyraża życze­
nie, aby trak ta ty  o ochronie mniejszo­
ści, analogiczne do traktatów , uchw a­
lonych pod auspicjami Ligi Narodów, 
podpisane zostały przez wszystkie mo­
carstwa, w których znajdują się mniej­
szości narodowe; aby przepisy tych 
trak tatów  były ściśle obserwowane o- 
raz aby zorganizowano propagandę, 
skłaniającą wszystkie mniejszości do 
harmonijnej współpracy, 2) aby Grecja 
popierała wszelkiemi siłami ideę utw o­
rzenia europejskiej unji polityczno-go­
spodarczej.

ZACIĘTE WALKI W AFGANISTANIE
Moskwa, 12 października. (PAT.).— 

Donoszą z Afganistanu, że Habibullah 
z częścią swych wojsk zamknął się w 
fortecy i stawia opór wojskom Nadirł 
Chana, których wejście do Kabulu o- 
czekowane było wczoraj. W stolicy

panuje niezmiernie naprężona atmosfe­
ra. Wypadki strzelaniny i napaści po 
wtarzają się ciągle. Część wojsk Ha 
bibullaha ewakuowała się do Kuhista- 
nu. Brat Nadir Chana Kaszim nadcho­
dzi z prowiajcyj wschodnich.

POGRZEB NA SKAŁCE
JACKA MALCZEWSKIEGO

Kraków, 12 października. (PAT.).— 
Dziś o godz. 8-ej rano odbyło się w y­
prowadzenie zwłok Jack a  M alczew­
skiego z domu żałoby przy ul. Anczy- 
ca na Salw atorze. W imieniu a rty ­
stów  przemówił Vlastimil Hoffman.

Po • przemówieniu, trum nę zniesiono 
ze wzgórza salwatorskiego do karaw a­
nu. Orszak żałobny podążył ulicami 
Kościuszki i Zwierzyniecką do kościo­
ła 0 0 .  Franciszkanów. W zdłuż ulic i 
koło kościoła zebrały się tłum y publi­
czności, żegnającej m anifestacyjnie 
zwłoki wielkiego mistrza m alarstwa 
polskiego. Po wniesieniu trum ny do 
kościoła Franciszkanów  ks. biskup 
Rospond odprawił mszę żałobną.

Po odprawieniu przez ks. metropoU- 
tę Sapiehę egzekwji, trum nę wyniesio­
no z kościoła i umieszczono na rydw a­
nie. Przy dźwiękach m arsza Chopina 
wyruszył wielki pochód żałobny z P la­
cu W szystkich Świętych ul. Grodzką, 
Stradom ską w stronę Skałki, Pochód 
otw ierali uczniowie i uczenice gimna­
zjów i krakow skich szkół średnich, pa- 
czem niesiono wieńce. Za trum ną szła 
rodzina zmarłego, przedstaw iciele rzą­
du, przedstaw iciele Uniw. Jagielloń­
skiego, Akademji Umiejętności, Aka- 
demji Sztuk Pięknych, reprezentanci 
tow arzystw  naukowych, kulturalnych i 
artystycznych na czele, dalej delegaci 
Tow. Sztuk Pięknych w  W arszawie, 
Związki artystów  z Poznania, Lwowa i 
W ilna, delegaci szkół przemysłowych i 
gimnazjów z Łodzi oraz olbrzymie t łu ­
my publiczności.

W chwili, gdy pochód przechodził 
koło Placu Bernardyńskiego, odezwał 
się  Dzwon Zygyiunta. Pochód wśród 
niezwykłej powagi i skupienia dotarł 
do  ulicy Skałeczniej. Przed kościołem 
św. K atarzyny pożegnał zwłoki Mi­
strza  imieniem Rządu m inister W y­
znań  Rei. i O. P. Czerwiński.

Po przemówień u m inistra ujęli tru ­
mnę na barki uczniowie Akad. Sztuk 
Pięknych d ponieśli ją do Grobów Za­
służonych na Skałce, gdzie zw łoki M i­
strza  złożono na w ieczny spoczynek 
obok Siemiradzkiego, Wyspiańskiego i 
innych.

PIERWSZA POMOC.
Pierw si rzucili się na ra tunek  rannym  

— pasażerow ie, którzy wyszli cało z k a ­
tastro fy  (po ochłonięciu z przerażenia). 
Poniew aż ciemności przeszkadzały w 
ratow aniu  rannych, podróżni rozpalili 
kilka w ielkich ognisk.

Ja k  się okazało, najbardziej ucierpie­
li w  katastrofie wojskowi. W pociągu 
osobowym w  wagonach, k tóre  uległy 
rozbiciu, jechało 66 żołnierzy z 2 pułku 
strzelców  konnych z Hrubieszowa. Za­
bitych zostało 5 osób.

Z pod rozbitych wagonów wydobyto 
konających Bolesława Śledziewskiego, 
konduktora oraz 2 żołnierzy Stanisława 
Seleffa i M arjana Jarockiego. Pozatem  
w czasie transportow ania rannych do 
szpitala w Dęblinie zm arły jeszcze 4 o- 
soby. Rannych jest 29 osób, w tem 19 
odniosło ciężkie uszkodzenia ciała, 30 
osób jest kontuzjowanych.

Początkow o rannych przenoszono do 
sali stacyjnej w Sobolewie. Stacja ta  w 
krótkim  czasie przedstaw iała się jak 
wielki szpital. Pierwszy zaczął nieść po­
moc lekarską ppor. dr. S tanisław  H er­
der, jeden z pasażerów  fatalnego pocią­
gu. Niezadługo przybył dr. Kraszewski 
z Sobolewa. W ieść o katastrofie roznio­
sła się błyskawicznie po okolicy. Ze 
wszystkich stron zaczęli się zbiegać 
mieszkańcy. Na ratunek  przybyła rów ­
nież ochotnicza straż pożarna. O godz. 
6 rano przybyło z Dęblina pogotowie 
kolejowe. Rannych zaczęto przewozić

do szpitala dęblińskiego. Około g o d i 
10 z W arszaw y w yruszył pociąg ra tu n ­
kowy, którym  n a  miejsce katastrofy  
udał się dyrek to r ruchu, inż. But­
kiewicz. Pozatem  do Sobolewa w yje­
chała komisja śledcza, z ram ienia Mini- 
sterjum komunikacji.
AKCJA RATUNKOW A SAMOLOTÓW

W strasznej tej katastrofie, nieoce­
nione w prost usługi oddały dwa w ojsko­
w e samoloty sanitarne, k tóre  przewio­
zły do szpitala 9 rannych i tylko dzięki 
tak  szybkiej pomocy udało się tych ran ­
nych żołnierzy utrzym ać przy życiu.

PRZYCZYNA KATASTROFY.
W edług dotychczasowych wyników 

śledztwa, winę katastrofy  ponosi maszy­
nista pociągu pośpieszno-towarowego, 
M aszynista ten  przejechał sygnał w ska­
zujący, że linja jest zam knięta. Badanie 
winowajcy jest utrudnione poniew aż zo ­
stał ranny. W yjaśn.a on, że przejechał 
sygnał, ponieważ nie zauważył go z po­
wodu gęstej mgły. Z polecenia władz 
śledczych m aszynistę aresztow ano.

T or jest zupełnie zatarasow any, wsku­
tek  czego ruch na tej ożywionej linji 'O- 
s ta ł wstrzym any. Pociągi osobowe skie- 
r owa no na Siedlce-Luków.

Zmobilizowano kilkudziesięciu robo­
tników, którzy pracują nad uprzątaniem  
linji. Aby przyśpieszyć tę  robotę, spro­
wadzono specjalne dźwigi-. — Mimo tak  
wytężonej akcji tory  uprzątn ięte zostały 
dopiero po upływie 24 godzin.

P l a t e  B u d o w l a n e  |
w W arszawie

Cena
y y  30  z łokieć kwadrt.

“ ■ na bardzo dogod­
nych w arunkach spłaty.

Dojazd tramwajem. 
Wiadomość telefon 223-96.

Wiadomości z całego kraju
TCZEW

„GASNĄCY ŚWIAT"
Jedno za drugiem pisma sanacyjne bankrutują

Pismo „W iarus", wychodzące w 
Tczewie, wydało jako ostatni numer 
odezwę do czytelników, wyrażającą

żal z powodu konieczności likwida* 
q'i pisma. „W iarus" politycznie zbli* 
żony był do B. B. W- R. (A- W.).

WILNO
STRASZNY WYPADEK W POLU

We wsi W ólka gminy Juchnowi­
ec 30-letnia Marja Maliszewska, 
niosąc obiad mężowi, pracującemu 
w polu, potknęła się i wpadła na 
pług, przewrócony ostrzem do góry.

Ostrza pługu wypruło nieszczęśli­
wej wnętrzności. W  stanie ciężkim 
odwieziono ofiarę wypadku do szpi­
tala, gdzie wkrótce Maliszewska 
zmarła.

BYDGOSZCZ
ŚMIERĆ PRZY PRACY

Przy montowaniu części żelaznych wym. Z nieustalonych powodów, a
w nowobudujrcej się elektrowni 
miejskiej, ślus: rz Henryk Sztermer 
posługiwał się aparatem  acetyleno-

para t eksplodował, zabijając Sztej- 
mera na miejscu.

BIAŁYSTOK
„BONY" ZAMIAST PIENIĘDZY

Niektóre fabryki, zwłaszcza włókienni­
cze, w Białymstoku wypłacają robotnikom 
zarobki nie pieniędzmi, a t. zw. „bonami". 
Bony te wydawane są do sklepów, gdzie 
robotnicy mogą nabywać towary lub żyw­
ność po cenach znacznie droższych, niż 
mogliby je nabywa w innych sklepach za 
pieniądze. •

Chleb np. za „bonę” kosztuje od 14 do 
20% drożej od normalnych cen.

I to wszystko dzieje się od lat! W roku 
ubiegłym, dzięki akcji naszych towarzy­
szy, ilość fabryk, wydających „bony” 
zmniejszyła się nieco.

Są jednak fabryki, które stale stosują 
wyzysk robotników przez wypłacanie bo­
nami.

Domagamy się interwencji inspekcji 
pracy.

NIEWOLNICY MASZYN
Dziś, w czasach zracjonalizowania p ra . 

cy, gdy jednostronnie stosowana „naukowa 
organizacja pracy" zmusza robotnika do ol­
brzymiego wysiłku umysłu, mięśni i ner­
wów — człowiek sprzęgnięty jest z ma­
szyną, tworzy z nią jakby jedną istotę

Człowiek jest niewolnikiem maszyny, a 
jednocześnie jes* jei panem.

— Czuję się władcą maszyny — powiada 
jeden z robotników. Odczuwam szaloną ra­
dość, gdy żelazny potwór d-ży, zmuszony 
do coraz to szybszego, szalonego pędu. Ja  
nie jestem niewolnikom maszyny, ja nad 
nią panuję!

W teatrze „Ateneum", w gmachu Z. Z. 
K. (Czerwonego Krzyża 20), w wystawionej 
cbecnie sztuce E. Tohera „Hinkemann", 
rozpatrywane jest m, in. zagadnienie czło­
wieka, jako władcy i jednocześnie niewol­
nika maszyny.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie p r a c y
Biuralistka, ze znajomością stenografji,

korespondencji, maszyny oraz jęz. francus­
kiego przyjmie jakąkolwiek pracę umysło­
wą. Oferty sub „Ed," do administracji „Ro­
botnika".

Student poszukuje pracy biurowej, ewen­
tualnie korepetycji. Łaskawe oferty proszę 
składać w redakcji „Robotnika" sub: 
„Student”.

Poszukuje jakiejkolwiek pracy. Posia­
dam znajomości, księgowości, korespon­
dencji, pisania na maszynie. Łaskawe ofer­
ty pod „Pęaca" administracja „Robotnika" 
W arecka 7.

Krawcowa wykwalifikowana, umiejąca 
pozatem szyć i haftować bieliznę, poszuku­
je pracy po domach. Przyjmie najskrom. 
niejsze warunki. Oferty pod „Wykwalifi­
kowana" do Sekretarjatu Wydz. Kob. P 
P. S. W arecka 7.

BACZNOŚĆ KOBIETY FRACUJĄCE!
Pierwsza lekcja Sekcji Dramatycznej 

odbędzie się dziś od 11-ej do 1-ej w lo ­
kalu Klubu.

W programie W esele Krakowskie, 
Zapisujcie sie masowo do Sckcii Dra­

matycznej.
Zapisy i informacje: codzien od 7—9 

wieczór w Sekretarjaaie K. R. S. 
„Start", W arecka 7, H p. oraz  w nie­
dziele od 11-ei — 1-ei o.o-
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Maria  G A SIE W SK A
lat 60

po KrótkicH a cięikicH cierpieniach zmarła 
dnia 12-go października.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godz. 10-ej rano z kościoła 
św. Aleksandra (Plac Trzech Krzyży) na cmentarz Bródnowski.

O czem zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni

Córka, synowie, wnuk i rodzina.

Życie i praca Robotniczej Warszawy
ZAGROŻENI BEZDOMNOŚCIĄ

Dziwnie wobec tego wygląda postę­
powanie Dyrekcji, tembardziej, że n:?. 
uprzedziła iokatorów  o swym zam iarze 
usunięcia ich, czyniąc to  w najgorszej 
porze—zimowej, oraz wobec tego, że w 
sąsiednich dwóch swych domach ma i 
obecnie puste, niezajęte m ieszkania.

Ze strony  władz państw ow ych winna 
nastąpić interw encja, celem w strzym a­
nia tego, mającego w szelkie cechy nie 
ludzkiej złośliwości, zarządzenia D y­
rekcji.

Ale czy nastąp i?

F abryka „Płom yk" dzierżaw iła od 
D yrekcji Dróg W odnych dom w  Żera­
niu. W domu tym zamieszkuje kilka 
rodzin robotniczych. Gdy w  r. 1927 
D yrekcja Dróg W odnych uzyskała ek s­
misję dzierżawcy, lokatorzy  naw et nie 
byli zaw iadom ieni o spraw ie sądowej.

O becnie D yrekcja Dróg W odnych 
usiłuje w yrzucić robotników  z miesz­
kań, choć dotychczas na  podania, sk ła­
dane jej w tej spraw ie, w cale nie od­
powiadała, uspokajając jedynie przez 
swych przedstaw icieli, że lokatorzy 
mogą się nie obawiać o swój los.

OBCHÓD ŚWIĘTA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
W ROBOTNICZEM TOWARZYSTWIE PRZYJACIÓŁ DZIECI

W „Dniu M łodzieży Robotniczej" w 
Demu Dziecka Robotniczego (Nowo- 
sielecka 1) zgrom adziła się młodzież ze 
wszystkich zakładów  wychowawczych
Rób. Tow Przyjaciół Dzieci, oraz ich 
koledzy i koleżanki, ogółem przeszło 
120 osób.

O godz. 5-ej po poł w  sali udekoro­
wanej sztandaram i zakładów, zielenią i 
transparentam i, z hasłami „Niech żyje 
m łodzież robotnicza"!, „Niech żyje 
b ra te rs tw o  ludów!" i t. d. uroczystość

rozpoczęła się przem ówieniem  tow. 
Mamczara, k tó ry  przedstaw ił zadania 
młodzieży robotniczej, polegające na 
zbudowaniu praw dziw ie wolnej dem o­
kratycznej Polski.

W  części artystycznej dram atyczne 
kółko Domu Dziecka odegrało sztucz­
kę Ewy Szelburg „Znalezione szczęś­
cie”, inscenizację w iersza Rostw orow ­
skiego „Przypowieść", kilka okolicz­
nościowych deklamacji, oraz chóralny 
śpiew.

REPRESJE
W GŁÓWNEJ KOMENDZIE 

POLICJI
W tych dniach opuścił stanow isko 

naczelnika wydziału adm inistracyjne­
go w  Głównej Komendzie Policji insp 
Koral, na  którego miejsce został m ia­
now any aku ra t w  dniu pożegnalnej u- 
cz ty  koleżeńskiej na  cześć p. K orala— 
p. W acław  Heymanowski.

W  czasie uczty następca p. K ora 'a , 
żegnając go po trąc ił o obecne stosun­
ki w Głównej Komendzie i w yraził *‘ę 
o nich krytycznie.

M iało to  tak i skutek, że nazajutrz 
już p. Heym anowski okazał się nieod­
powiedni na  stanow isko, k tórego nie 
objął i zosta ł przeniesiony do Now>- 
gródka z rozkazem  wyjazdu tegoż dni a 
wieczorem.

N ietylko jednak kry tyka stosunków 
w  Gł. Kom. Policji pociąga za sobą 
„wygnanie", lecz i współczucie dla po 
padłego w  niełaskę, gdyż dwie urzęd­
niczki, k tóre  ubolew ały wobec św iad­
ków  n ad  losem p. Heym anowskiego 
też zosta ły  przeniesione. Coprawda, 
nie do Nowogródka, lecz do Komendy 
Okręgowej!

W idać z tego, że w Gł. Kom. Policji 
stosunki isto tn ie są conajmniej, c iek i-  
we.

CHCESZ d o b r e i  h e r b a t y ?
KVPVJ J A. V  PROPVCEMTA

F I

1S 1w
HEDWEJSZEj HERBATY

LEKARZ-DENTYSTA

S Z Y M O N  R U D A W E R
DALEKA 13 m. 8, 

ró* G R Ó J E C K I E  J.

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
Zarządu Głównego Tow. Uniiw. Rob, 

organizuje 
KOŁO DRAMATYCZNE 
dla mężczyzn i kobiety 

Zapisy i inform acje we w torki i czw art­
ki od godz. 6 — 7 w  lokalu S ek re ta r­
iatu T. U. R., ul. Czerwonego Krzyża 
Hi. 20. IV p., gmack Z. Z. JL, te/. 325-9 Ł

Weneryczne syfilis, tryper ( a n a l i z y ) .  
Niemoc pic.

Dr. H. ZDSMAH róg Marszałkowskiej.
Przyjm. do 11 r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7, 

Niezamożnym ceny lecznicow e.

skórne i niemoc, elektro- 
leczenieWeneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy M arszałkowskiej; 
Niezamożnym ceny lecznicow e.

L E C Z N IC A

Dr.  K A U F M A N A
CHMIELNA 26, przy Brackiej

W eneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krw i i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

WIZYTA 4 Zl.

Dr. Jan D ła p in  (obok Marszałk.)
W eneryczne, syfilis, tryper.- Niemoc płc., 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8V2 w ieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D^med. J. Gelbfisz
ni. Z ło ta  27 (obok  D w orca G łów nego)
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w,

W izy ta  4  z ł .

We wtorek, dn. 15 b. m., o godz. 6-ej 
wiecz. w lokalu Gimnazjum Związku 
Nauczycieli, przy ul. Żórawiej Nr. 49, od 
będzie się pierwszy wykład z cyklu od 
ozytowego, organizowanego przez Od 
dział warszawski TUR-a. Cykl obejmo 
wać będzie następujące wykłady: Pro! 
Forelle (Ewolucje w wszechś wiecie] 
Prof. Ludwik Krzywicki (Z dziejów kul 
tury). Sen. Stefan Kopciński (O duszy] 
Poseł K. Czapiński (Socjalizm współcze 
sny).

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Warsz. 
TUR-a w poniedziałki i piątki od godz, 
5 i pół do 7-ej przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20, pokój 64, oraz tow. Rybako- 
wa, Warecka 7, w godzinach urzędo­
wych. w  '

Z ŻYCIA PARTJI
W arszaw ski K om itet Pow iatow y P. P , S. 

W  poniedziałek, dn, 14 b, m., o godz. 19 
(Długa Nr 19) odbędzie się posiedzenie K o­
m itetu.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

O, K. R. WARSZAWA. W e wtorek 
15. b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu Wa­
recka 7 odbędzie się posiedzenie Warsz. 
Okr. Kom. Rob. P. P S.

- PONIEDZIAŁEK, 14 B, M.
K olo A nnopol P. P, S. O godz, 7 wiecz. 

posiedzenie Prezydium Koła.
Koło Pracowników Miejskich. O godz. 7 

wiecz, w lokalu W arecka 7, odbędzie się 
zebranie Członków Koła.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Przem yska 18, odbędzie się posie . 
dzenie K om itetu Dzielnicy.

WTOREK, 15 B. M.
Kolo Elektrow nia P. P . S. O godz. 6, w 

lokalu przy ul. W areckiej 7, odbędzie eię 
zebranie członków Koła.

Dzielnica Nowe-Brudno, O godz. 7, w lo­
kalu Dzielnicy, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu.

Dzielnica M okotów. 0  godz. 5 popoł., w 
lokalu przy ul. Chocimskiej 23, odbędzie eię 
posiedzenie K om itetu Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Uwaga — krawcy polscy.

R ejestracja kraw ców  polskich do tw o­
rzącego się Oddziału III Związku Odzie­
żowego trw ać będzie do poniedziału, 
dnia 14 b. m. w łącznie, w  lokalu Od­
działu (Elektoralna 14),

W niedzielę, dnia 20 b. m. odbędzie 
się W alne Zebranie członków oddziału 
z wyborem Zarządu.

ZEBRANIE SZEWCÓW RĘCZNYCH.
Centralny Związek Robotników P rze­

mysłu Skórzanego (Oddział II) W arecka 
7, zwołuje na niedzielę, dn. 13 b. m., na 
godz, 11 rano, do lokalu przy ul. Leszno 
53, zebranie szewców ręcznych. '

Odsłonięcie sztandaru Zw. Zaw. Rob. 
Budowl., oddz. II. W  niedzielę, 13 b m. o 
godz. 9 rano, w sali przy ul. W areckiej 7, 
II p ię tro  odbędzie eię uroczyste odsłonię­
cie sz tandaru  Zw. Zaw. Rob, BudowI,, od--, 
dział II w  W arszawie.

Po  uroczystości - -  nadzw yczajne walne 
zebranie członków.

Ze Związku Zaw. Prac. Przemysłu
Gastronom. — Hotelowego w Polsce.
Konferencja plenum Zarządu Gł. Z. P. 

P. G.-H. w  Polsce — odbędzie się dnia 
21 października r. b .0 godz. 9 ran o  w 
lokalu Oddziału warsz, kelnerów  (Dziel­
na 20) — z porządkiem  obrad: 1) sy tua­
cja w  przem yśle gastronom.-hotelowym; 
2) tak tyka  na przyszłość; 3) Dyskusja i 
wolne wnioski.

RUCH KOBIECY
WARSZ. WYDZ. KOBIECY P. P. S. 

zawiadamia, że kartki uprawniające do 
50% zniżki na biletach do teatru „Ate­
neum" są do nabycia codziennie od 6— 
8 u tow. Rybakowej, Warecka 7, tow, 
Klimowej, Leszna 53 i tow. Gielbmsa., 
Długa 19,

Warsz. Wydział Kobiecy P. P. S. organi­
zuje w  niedzielę 13-go b. m. w ycieczkę do 
Zachęty. Zbiórka punktualnie o godz. 3-ej 
po poł. w przedsionku Zachęty (plac M ała­
chowskiego). Liczba osób ograniczona. 
K arty  w stępu do nabycia u  tow. Rybako­
wej, W arecka 7, u  tow. Klimowej, Leszno 
Nr. 53,

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY

„START" w Poznaniu
Sekretarjat — Poznań, Zamkowa 7, II—

czynny we w torki i czw artk i 5—6. 
W pisowe — 1 zł., składka miesięczna— 

30 gr.
Kobiety pracujące Poznania! Zapisujcie 

się masowo do W aszego Klubu!

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody dzisiaj. 
Zachmurzenie zmienne, miejscami p rze lo t­
ne deszcze. Chłodno (w fo rach  przym roz­
ki). Um iarkowane, na w ybrzeżu silne, w ia­
try zachodnie i północno - zachodnie.

Spis poborowych rocznika 1909, W po­
niedziałek, w  kolejnym dniu spisu pobo­
row ych rocznika 1909, winni staw ić się w 
sekcji wojskowej m agistratu  (Senatorska 
6) w godz. od 9 do 15, wszyscy, nazwiska 
k tórych rozpoczynają się na literę  D, za­
m ieszkali w  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10 ko­
m isariatach P. P.

Trzecia linja autobusowa. Budowa au to ­
busów dla nowej linji autobusowej „C“ , 
m ającej połączyć dw orzec G łówny z Mu­
ranow em  jest nau kończeniu. A utobusy b ę ­
dą  w kró tce dostarczone. W  związku z tern 
bruki na trasie tej linji są  rem ontow ane 
przez w ydział techniczny m agistratu. 0 - 
tw arcie tej linji można oczekiwać w naj­
bliższych tygodniach.

Zebrania kontrolne. W e w torek, 15 b. 
tu,, rozpoczynają się w  W arszaw ie zeb ra­
nia kontrolne, k tó re  trw ać będą do 15 gru­
dn ia  według specjalnego planu, rozplaka­
tow anego na mieście.

MŁ0 DIIEŻ
Posiedzenie K. W. W. O. M. T. U. R.

Dnia 16 b. m. o godz. 7 w. w lokalu przy ul. 
W areckiej 7, odbędzie się posiedzenie Ko­
m itetu W ykonawczego W. O. M. T. U. R.

Sekcja Sam okształcenia Z. N. M. S. (a. 
kudemickiej) wzywa członków  Środowiska 
r.a zebranie we w torek  15 b, m. o godzinie 
7-ej w  lokalu przy ul. Długiej 10. Obec­
ność obowiązkowa. Na Egzekutyw y po­
szczególnych Kół U czelnianych nakłada 
się obowiązek dokładnego poinformowania 
swych członków o zebraniu.

Ruch kulŁ-ośwIatowy
BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! Tow. 

klubów kobiet pracujących rozpoczyna 
15-go b. m. 4-miesięczne kursy kroju i 
szycia w  lokalu W arsz. Spółdzielni Spo­
żywców, Chłodna 29.

Korzystajcie z okazjil
Kurs jest dobry i tani. Niech się na 

niego zapiszą żony tych robotników  i u- 
rzędników, k tóre nie pracują zarobko­
wo. Kobieta, k tó ra  szyć umie, pomoże 
mężowi swą p racą w dorivu, bo oszczę­
dzi wiele. Na kursie daw ane też będą 
wskazówki, jak przerabiać suknie, na­
praw iać, cerować, wywabiać plam y itp.

K to z rodziców nie dał ęórce jeszcze 
fachu w rękę, niech ją przyśle na kurs. 
Nie wolno dziś bez fachu zostaw iać dzie­
wczyny!

Bliższych informacji o kursie udziela i 
przyjmuje zapisy Sekretarjat Klubów, 
Marszałkowska 74 m. 11. od 5 do 7 co­
dziennie.

Wydział Kult. - Oświat, przy Związku 
Metalowców zawiadam ia członków  Związ­
ku, że wydaje b ilety  ulgowe do tea tru  
„A teneum ", oraz do teatrów  miejskich ł 
pryw atnych, na koncerty  do „Filharmonji" 
i na W ystawę Sztuk Pięknych w Zachęcie. 
B ilety te otrzym ywać można codzienni* w 
lokalu Związku, Leszno 53, u tow. Sztorca.

Wydz. Kult. - Oświat.
„Czy struktura zawodowa i socjalna Ży­

dów w Polsce jest norm alna". Odczyt na 
ten tem at wygłosi we w torek, 15 b. m, tow. 
d_r Jerzy Gliksman, o godz. 8.30 w. w lo- 
ka)lu U niw ersytetu Ludowego przy ul. 
Krochmalnej 36. Odczyt u rządza A kad. 
Koło G rosserowskie „Ogniwo". W stęp 
wolny dla członków i sym patyków .

w,  ,  I „ I

30 minut koleją od W arszawy, kilkadziesiąt pociągów  na  dobę, położone wśród 
pięknych sosnowych lasów, sucha, zdrowa, miejscowość, elektryczność i telefony, 
kolej, poczta  i telegraf na miejscu. W  przeciągu 4-ch la t rozsprzedano około 2400 
parceli — sprzedaż pozostałych jeszcze placów  budow lanych na ra ty  miesięczne, 
p łatne w  ciągu 3 lat. Na te ren ie  parcelacji buduje się drugi przystanek  kolejowy. 
Informacje: Z arząd Dóbr, Jab łonna w  W arszaw ie, Al. U jazdowska 22 m. 2, tel.

129-31, godz. 10 — 4 bez przerw y.

CO USŁYSZYFY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.
10,15 N abożeństw o z  Bazyli W ileńskiej. 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go Obserw atorjum  A stronom icznego. Hejnał 
7. W ieży M arjackiej w  rK akow ie. K om unikat 
meteorologiczny. 12.10 Poranek  sym fonicz-. 
ny z 'F ilharm onji W arsz. organizowany 
przez W ydz. Oświaty i K ultury M agistratu 
m. st. W arszaw y w espół z Dyr. K oncertów  
Symfonicznych. W  program ie utwoTy P. 
Czajkowskiego. W ykonaw cy: O rk iestra  F il­
harm onji pod  dyr. Józefa  Ozimińskiego i 
Kazimierz W iłkom irski (wiolonczela), 14,00 
„Przedzimowe p race  w pasiece" — wygł. p. 
Kazimierz Bajorek. 14.20 a) Tad. Jo teyko : 
Śpiew Bony z op. „Zygmunt A ugust", b) 
Kaz. K ratzer: P iosnka o piosence, c) St. M o. 
muszko: Śpiew hrabiny z op, „H rabina" 
odśp, p. P aszeta  P roniaków na.. 14.30 Od­
czyt rolniczy: „ Jak  otrzym ać 2000 m etrów  
buraków  pastew nych z  h ek ta ra"  — wygł. 
in i, W. Tarkow ski. 14.50 a) Z. Noskowski: 
Polonez elegijny, b) F r, Chopin: Largo z 
sonaty  wiolonczelowej odegra p. K, B lasch- 
ke (W iolonczela). 15.00 O dczyt rolniczy:
„Co słychać, o czem w iedzieć trzeba" — 
wygł, dyr. Szczepan M ędrzecki, 15,20 K on­
cert. 16.00 „Jak  doszli do  m ajątku sławni 
m iljonerzy" — opowie in i. Eug. Porębski.
16.40 „Żydzi w  Palestyn ie" — wygł. prof. 
A leksander Jankow ski. 16.55 M uzyka p ły t 
gramofonowych. Piosenki w  wyk. O rdonów ­
ny, Lawińsikiego i innych. 17.15 „Z życia 
Szopena” —  wygł. prof. H enryk Mościcki.
17.40 K oncert R eprezentacyjnej O rkiestry  
Policji Państw ow ej pod dyr, A l. Sielskiego,
19.00 Rozmaitości, oraz kom unikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w  Polsce. 19.25 
Zygmunt K awecki: Felje ton  p. t, „Jak  się 
chw yta fale komedjowe życia". 19.40 Od­
czytanie program u na dzień  następny. W ia­
domości bieżące. 19.58 — 20.00 Sygnał 
czasu z W arszawskiego O bserw atorjum  A - 
6tronomicznego, 20.00 Słuchowisko pogodne 
z K rakow a. 20.30 K oncert popularny. W y­
konaw cy: O rk iestra  P , R. pod dyr. Józefa  
Ozimińskiego, Jan ina  Tarczyńska (sopran), 
prof, W acław  K ochański (skrzyp.) i prof, 
Ludwik U rstein (akomp.). 21.05 K w adrans 
lite rack i. Fragm ent z „Drzwi o tw artych"
T. R ittnera  odczyta p. Tad, Bocheński.
22.00 „W rażenia z Lourdes" (z podróży 
spraw ozdaw cy radjowego) — opow ie T. 
Stfrzetelski, 22.15 K om unikat m eteorologicz- *  
ny i sportow y. 22.25 „Z dymkiem pap iero ­
sa" — wygł. p. Zygmunt Kawecki. 22.35 
K omunikaty Polskiej A gencji Telegraficznej 
(P. A. T.), 23.00 — 24.00 M uzyka taneczna

JUTRO.
11.58 —  12.05 Sygnał czasu * W arszaw ­

skiego obserw atorium  Astronom icznego, 
H ejnał z W ieży M aijackiej w  Krakowie. 
12.05 — 13.10 K oasert c p ły t gram ofono­
wych. 13.10 — K om unikat meteorologiczny, 
13.20 —- 15.00 Przerw a. 15.00 —  K om unikat 
gospodarczy. 15.20 — 15.45 P rzerw a. 15.45 
Przegląd komunikacyjny. 16.15 — Program  
d la  dzieci. P. W anda Tatarkiew icz omówi 
„Listy od dzieci", 16,45 —  17.15 K oncert 
z p ły t gramofonowych. 17.15 —  Lekcja ję- 
ty k a  francuskiego. L ektor Lucien Roquigny. 
17.45 — 18.45 Transm isja muzyki lekkiej 1 
„Gastronomji" orkiestry „Złota L ira pod 
dyr. Paw ła S chw ar.inanra . 18.45 — Roz­
maitości. 19.10 —  „Skrzynka pocztow a 
rolnicza". K orespondencję b ieżącą omówi 
!nż. W acław  T arkow ski. G iełda rolnicza. 
19.25 — 19.40 M uzyka z p ły t gram ofono­
wych. Luigini: B alet eg pski. 19.40 —  19.58 
P rzerw a. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu 1  
W arszawskiego OHserwalorjum A strono ­
micznego. 20.00 — O dczytanie program u 
na dzień następny. W iadom ości bieżące, 
20.15 — Feljeton m uzyczry — wygł. p. K a­
rol Strom enger (o koncercie m iędzynarodo­
wym z Pragi). 20.30. — K oncert m iędzyna­
rodowy z Pragi —  transm isja do W arszawy, 
W iednia, Berlina, Zagrzebia, B udapesztu j 
Belgradu. 22.00 — Sztuka podobania się ko- 
fcietom — wygł. red. Z. Kleszczyński. 22.13 
Komunikaty: meteorologiczny, policyjny ! 
sportow y. 22.25 — Z dymkiem papierosa — 
wygł. p. Zygmunt Kawecki. 22.35 — Komu, 
nikaty Polskiei A gencji Telegraficznej (P.
A. T.) 23.00 — 2LC0 M uzyka lekka  Z „Oa- 
iy "  _  orkiestra pod k .e i. Romano.

MUEZZINI PRZED MIKROFONEM.
W yznaw cy M ahom eta i Buddy zajmowali 

dotychczas ‘ względem przenikania techniki 
i jej zastosow ań w herm etyczną sferę  re- 
ligji—stanow isko nieprzejednane. Dziś n ie­
pow strzym any pochód radja ł w  tej dzie­
dzinie łam ie uprzedzenia. W  Tabrysie, s to ­
licy A zerbejdżanu, głos muezzina, naw ołu ­
jącego w iernych do modlitwy, p łynie o- 
becnie —  n a  falach eteru . P ięć razy  dzien­
nie „A san" czyli nabożne w ezw anie do re ­
ligijnego skupienia, p rzen ika w  drodze is­
krow ej ze szczytu stołecznego m inaretu  do 
najbardziej ubogich f najdalej położonych 
osad wyznawców Proroka.

HEFOHM ACKIE S / Z a k o n n i !
znane od 1602 roku.

R eg u lu ją  ż o łą d ek , chronią od r e ­
u m a ty zm u , cierpleri w ą tro b y , nad- 
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do głow y, uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew ł przy •Won­
nościach do obstrukcji aą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski - Tuszyński, 
Warszawa, T ręb a c k a  4. 

Żądać ta aptekach t składach 
t  „ZAKONNIKIEM"

H W M -'" ----------- *   ~
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Z E ,  S P O R T U
DZIEŃ W.O.Z.P.N. W WARSZAWIE

Wczoraj, jako w dorocznym „dniu W. O. 
Z. P. N." odbyły się w Warszawie cztery 
mecze na doch6d tego Związku. Wyniki 
były następujące:

GWIAZDA — MAKABI 2:0 (:0).
Niespodziewane, ale niemniej zasłużone 

zwycięstwo drużyny robotniczej. Bramki 
dla zwycięzców padły ze strzałów Szulsin- 
gera i Górki w pierwszych minutach dru- 
{iej połowy. Widzów około 2.500.

SKRA — RUCH 2:1 (0:1>.
Zasłużone zwycięstwo Skry, która prze­

ważała znacznie w drugiej połowie, nato­

miast przed przerwą górował Ruch. Obie 
drużyny wystąpiły z licznymi rezerwowy­
mi. Bramki zdobyli: dla zwycięzców Ko­
złowski i Braumann, a dla pokonanych — 
Perli ióski,

CZARNI — JUTRZNIA 6:2 (5:9).
Zdecydowane zwycięstwo Czarnych nad 

ambitną Jutrznią.
AZS — KOMB. DRUŻYNA HAKOAHU 

I BAR KOCHBY 7:1.
Łatwe zwycięstwo akademików nad kom. 

binowaną drużyną żydowskich klubów 
praskich.

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ
Dziś odbędą się imprezy następujące:
Boisko Legji godz. 12 mecz ligowy Legja 

•— Wisła. Obie drużyny w swych składach 
najsilniejszych. O godz. 10.30 Legja Ib — 
ŻASS, a o godz. 15 mecz Marymont — 
W arseawianka.

Agrykola o godz. 10 i 14.30 dokończenie 
turnieju siatkówki o mistrzostwo Polski. O 
godz. 10 zawody na odznakę.

Dynasy godz. 15 międzynarodowe zawo­
dy kolarskie.

Tor kolarski Legji. O godz. 9 poświęce­
nie toru i założenie kamienia węgielnego, 
a  o godz. 10.30 start kolarskiego biegu na 
przełaj o mistrz. Polski.

Ośrodek w. !, godz. 10 mistrzostwa stoli­
cy szermiercze w szpadzie, a o godz. 18 w 
szabli.

Na Wiśle (przystań Yacht - Klubu) o g.

Z SĄDÓW
ZABÓJSTW O CZY

Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj spra­
wę ciekawą i  skomplikowaną.

Na ławie oskarżonych zasiadł kasjer e- 
lektrowni warszawskiej Stanisław Woź­
niak, oskarżony o zabójstwo żony.

Proces ten rozpoczął się przed 2-ma ty­
godniami i  był dwukrotnie odraczony w 
celu powołania biegłego prof. Wachholca 
z Krakowa.

Oskarżony do winy się nie przyznaje 
twierdząc, iż żona jego popełniła samobój. 
stwo. Oględziny zwłok po śmierci nie s ta ­
nowią materjału bezwzględnie przekony­
wującego, albowiem kuzynki zmarłej zwło­
ki te przed przybyciem władz sądowych 
poruszały.

Zeznania świadków dostarczyły materjał 
dość rozbieżny:

Św. Balicki, kolega oek. utrzymywał, iż 
osk. był z natury człowiekiem ogromnie 
gwałtownym, iż o byle co groził rewolwe­
rem. Natomiast teść oskarżonego nie wi- 
iział w postępowaniu zięcia nic szczegól­
nego. Pobrali się Woźniakowie z wielkiej

11 Związkowe regaty żeglarskiego Pol. Zw. 
Żeglarskiego,

Boisko Skry godz. 15 mecz kwalifikacyj­
ny Pocisk — Varsovia.

Boisko Orła godz. 10 lekkoatletyczne za­
wody wewnętrzne ŻASS, godz. 13 Sokolę- 
ta, godz. 15 Warszawianka Ib — Orzeł II.

Boisko AZS godz. 10 Lawina — Drukarz, 
g. 12 Robur — OWS, godz. 13.30 AKS — 
AZS II, godz. 15 WKS — AZS.

NA PROWINCJI.
Inne mecze ligowe: Pogoń — ŁKS we

Lwowie, Cracovia — IFC w Krakowie, Tu­
ryści — Garbarnia w Łodzi i W arta —• 
Czarni w Poznaniu.

O wejście do ligi grają: Polonia — Le­
gja w Bydgoszczy, Lechja 9 pac w Prze. 
ntyśiu, RKS — Naprzód w Radomiu i 0 - 
gnisko — Cresovia w Wilnie,

SAM OBÓJSTW O
miłości, 6 lat czekali na zgodę rodziców, 
bo byli zbyt młodzi oboje na małżeństwo 
gdy się zaręczyli. Kuzynka Woźniakowej 
Smóleka twierdziła, że Woźniakowa nie 
raz skarżyła się na męża.

Prof. Wachholc w swej ekspertyzie co 
do ustalenia czy zachodzi fakt zabójstwa 
czy samobójstwa, stwierdził, iż cały sze­
reg okoliczności przemawia za samobój­
stwem, strzał padł z b. blizka, z odległoś­
ci kilku cm. Świadczy o tym opalenie skó ­
ry i kierunek kanału postrzału, Gkolicz. 
ności przemawiają też za samobójstwem. 
Popełnienie zabójstwa z tak blizkiej odle­
głości jest nieprawdopodobne. Oskarżonego 
biegły określił jako jednostkę nerwową o 
podłożu histeryczno - psychopatycznym. 
Mimo takiego wyniku ekspertyzy, proku­
rator uważał, iż mamy do czynienia z za­
bójstwem i popierał akt oskarżenia.

Obrona adw. Brokman i Biejat wnosili 
o całkowite uniewinnienie Woźniaka.

Sąd Woźniaka uniewinnił.
I. K.

m/Pm

„SPR A W A  HONOROWA" PRZYCZYNĄ 
SAM OBÓJSTW A

Nocy ub, w szpitalu Dz. Jezus zmarł 40- 
letni Władysław Mażuchowski, przedsię­
biorca budowlany, który onegdaj w Ła­
zienkach postrzelił się w brzuch, a nastę-

MŁODOCIANY PRZESTĘPCA
Właściciel składu aptecznego przy ul.

Kruczej 29 Leonard Balkowski przed trze­
ma dniami przyjął z państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy, chłopca na posługi,
16-letniego Piotra O. Chłopiec uczciwością, 
pracowitością i punktualnością przez pier­
wsze 3 dni umiał sobie zaskarbić zaufanie 
swego chlebodawcy. Dziś rano chłopiec 
codziennym zwyczajem przyszedł do mie­
szkania właściciela składu, wziął klucze i 
udał się do sklepu. Gdy w 15 minut późnie: 
przyszła kasjerka i ekspedjenci, stwier-

pnie w głowę. Z treści listu pozostawio­
nego przez denata wynika, że powodem 
rozpaczliwego kroku była sprawa honoro. 
wa.

dzili ze zdziwieniem, że sklep jest jeszcze 
zamknięty. Kasjerka udała się tedy do 
mieszkania właściciela sklepu i tam do­
wiedziała się, że goniec zabrał klucze. Po­
nieważ w ciągu pół godziny chłopiec nie 
zjawił się, przeto drzwi otworzył Ślusarz. 
Stwierdzono brak w kasie 110 zł., oraz 
towarów w postaci mydeł, perfum i t. p. 
towarów. Policja 13-go komisarjatu zarzą­
dziła poszukiwania za młodocianym zło­
dziejem.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ
Niewykryci kasiarze, przypuszczając za­

pewne, że w sobotę kasa będzie zapełnio­
na gotówką, przeznaczoną na wypłatę ro­
botnikom, dostali się przez parkan od stro- 
nv ulicy Leszczyńskiej do fabryki tow. 
warsz, oczyszczania i sprzedaży spirytusu 
„Rektyfikacja Warszawska". Tam weszli

do buchalterji i, posiłkując się rakiem roz­
pruli front kasy ogniotrwałej. Kasiarze za­
wiedli się srodze, ponieważ kasa była pu. 
eta. Wobec tego otworzyli wszystkie szu­
flady w biurkach, zabierając tylko pióro 
wieczne, okulary amerykańskie, ołówek 
złoty i 4 butelki wódki,

katastrofa 
KOLEJOWA

4 OSOBY RANNE - 3  WAGONY 
ROZBITE

Nocy wczorajszej na szlaku Dąbrowica - 
Biała (pow. sarneński woj. poleskie) nastą­
piła katastrofa kolejowa pociągu zbiorowo, 
mieszanego Nr. 2472. Z pierwiastkowego 
dochodzenia wynika, że katastrofa była spo 
wodowana rozkręceniem szyn na prawym 
torze przez niecnych sprawców. W czasie 
katastrofy parowóz i tender wywróciły się 
na bok oraz rozbite zostały wagony. Z po­
śród służby kolejowej zostali ranni: ma- 
szynista Władysław Skalski, pomocnik jego 
Adam Urban, konduktorzy: Bolesław An- 
Irzen i Stanisław Marmur. Pasażerowie 
wyszli bez szwanku. Policja poszukuje 
sprawców zbrodniczego wykolejenia po ­
ciągu.

IWCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dewizy New York notowano 8.90. Tran- 

zakcje kablem New York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 doi. Do­
lary prywatne 8.88,30, ruble złote 4.64 i yK 
czerwońce sowieckie 1.93 doi. Z dewiz e- 
tuopejskich słabsza Holandja, mocniejszy 
Londyn i Wiedeń. Notowano między ban­
kami dewizy Gdańsk 173.43, a dewizy Ber­
lin 212.71.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne. 
Notowano zaledwie kilka gatunków. Dość 
duże obroty robiono jedynie Starachowica­
mi przy bardzo niskim kursie 21.25. W gru­
pie pożyczek państwowych podniosła się 
4% Premj. Poż. Inwestycyjna z 115.25 na 
116.00, Wszystkie inne bez zmiany. Listy 
zastawne miejskie uległy lekkiej zniżce, 
ziemskiemi operacyj nie przeprowadzano.

C h orzy
czytajcie!

NIEDAWNO WYSZŁO Z DRUKU

POUCZAJĄCE DZIEŁO
W książce tej omówione są. na pod­

stawie licznych i wieloletnich doświad­
czeń, przyczyny, powstawanie oraz le­
czenie cierpień nerwowych. Tę awan- 
gelję zdrowia przesyłam zupełnie dar­
mo każdemu, kto zwróci się do mnie 
podług podanego niżej adresu.

Tysiące listów dziękczynnych po­
twierdzają niezwykłą skuteczność tych 
sposobów, jakie podaje ta j e d y n a  
w swoim rodzaju niestrudzona, sumien­
na fachowa praca dla dobra cierpiącej 
ludzkości. Kto należy do licznej rze­
szy chorych nerwowych, kto cierpi na 
roztargnienie, bojaźń przestrzeni, osła­
bienie pamięci, nerwowe bóle głowy, 
bezsenność, zaburzenia ż o ł ą d k o w e ,  
przeczulenie, bóle w stawach, ogólną 
lub częściową niemoc ciała, lub na in­
ne objawy chorobowe, ten powinien
zaopatrzyć się w m oją przynoszącą 

ulgę książeczkę!
Kto przeczyta ją uważnie, ten zdo­

będzie otuchę i pewność, że istnieje 
pewna droga do zdrowia i radości ży- 
cia-

Nie zwlekajcie i napiszcie jeszcze 
dziś do

ERNST PASTERNACK,
B e r l in  S. 0. M khaelhirchpIaU Nr. 13.

Oddział 402.

MEBLE
oraz OTOMANY  
n a  ra ty ! Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 26 . S k le p .

KMI G f AF
BERMAN naucza pręd­

ko pięknie pisać. 
E le k to r a ln a  14 m. 56

- - -—........................... O g ł o s z e n i a  d r o b n e

M E B L E
oraz OTOM ANY  
n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. fóatam i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  33  — 10.

M SQ 1 fi otomany
gwaranto­

wane. Raty według 
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-
ta 2 5 ,  druga brama.

l O M y c h K
opłacacie na k u rsa ch  
sa m o c h o d o w y c h
Ł e m p i c k i e g o ,  nau­
ka szybka i dokładna, 
PI. 3-ch Krzyży 8.

FOTOWJE 
& s r  a  15 ml-
M Jłf wykonywa Za­
li III kład Fotograficz­
ny „LE O N A R “ , N o- 

w y -S w ia t  21.
A) KIEROWCÓW 
SAMOCRODO-

RTBR8 z  PAft
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga-

W9CR
krzewskiego, nowy sy­
stem wyszkolenia, nie­
ograniczona ilość jazd, 
praktyka garażowa. Ta­
nio ratami, Srebrna 14.

lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

teł. 420-86. 
T o r e b k i  w ieczorow e, 

tek i, portfele  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

R obotnicy 
p o p iera jc ie  

sw o je  pism o 
codzienne

£

GEMIEMŚN
MtKNE
z MfyTEClNEM

tączĄWłoW

BUTY
ŚNIEGOWCE
KALOSZE

< P E M G E >

s
MARKA PABR.

S p e c ja ln a  P r z y c h o d n ia  d la  ch o r . 
żołądka, k iszek  i w ą t r o b y
Rentgen. Diatermia. Przyjęcia od 8 — 10 r.

i 3 — 8 w.
T w a rd a  10, tel. 75-25. P o r a d a  5 z l.

Specjalna Przychodnia dla chor.
żołądka, k iszek  i w ątroby

Rentgen. D i a t e r m i a  — do l i r .  * 3  — 
Leszno 38, tel. 256-73. Porada 5 zł.

T E A T R  i M U ZY K A
Dziś u  teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „F a u s t“ 

Narodowy
o 8 w . „Konfederaci Barscy"

Letni
o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr Ateneum, Czerwonego Krzyża 20. 
Dziś, w niedzielę o godzinie 4-ej popoł. i 
8-ej wieczorem dwa przedstawienia sztuki 
Tollera „Hinkemann". W poniedziałek i 
dni następnych „Hinkemann“.

Teatr Wielki. Dziś „Faust".
Teatr Narodowy. Dziś „Konfederaci Bar- 

scy“.
Teatr Letni. Ostatnie dwa dni „Proces 

Mary Dugan".
We wtorek premjera krotochwili w 3 ak­

tach Kazimierza Wroczyńskiego p, t. „Wy­
wczasy donżuana".

Teatr Polski. Dziś dwa przedstawienia 
rekordowych „Artystów" o godz. 3.30 i 8 
wieczorem.

Dyrekcji udało się uzyskać przedłużenie 
występów Jaracza o cały tydzień, wobec

czego „Artyści" w obsadzie premjerowej 
grani będą do dnia 21 b. m. włącznie. P re­
mjera komedji „Pan Topaz" zostaje wobec 
tego przełożona na wtorek 22 b. m,

Teatr Mały. „Koniec pani Chenay". P re­
mjera „Olimpji" zostaje przełożona na 
czwartek.

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 
Dziś i codziennie „Złociste marzenia".

Qui Pro Quo. „Kochajmy się".
Teatr Morskie Oko. Codziennie „Coś dla 

każdego".

Teatr Rewji „Chochlik", (ul. Chłodna 49). 
Dziś i codziennie o godz, 7.30 i 9.45 dwa 
przedstawienia inauguracyjnej rewji p. t.: 
„Ja pana znam".

Teatr , EUizeum” (Karowa 18). Dziś i co­
dziennie ^Mirla Efros" z Wandą Siemaszko- 
wą.

Teatr Mignon. Rewja „Niema to jak W ar­
szawianki".

Z Filharmonji. Dziś, w niedzielę, odbę­
dzie się w Filharmonji poranek muzyczny 
poświęcony Czajkowskiemu. Na czele pro­
gramu piąta symfonja. Solistą będzie p, 
Kazimierz Wiłkomirski i odegra z orkie­
strą warjacje wiolonczelowe ,Rococo". Od­
będzie się również niezwykle interesujący 
koncert popołudniowy, poświęcony pieśni 
Schuberta. Program wypełni Antoni Marja

Topitz, uznany za najlepszego odtwórcę 
pieśni Schuberta.

Dzisiejsze widowiska dla dzieci. Teatr
dla dzieci i dorosłych „Jaskółka" daje dzii 
o godz, 12-ej w poł. w teatrze Nowości, 
Bielańska 5, widowisko „Złota kaczka".

O godz. 4_ej popoł, teatr „Jaskółka" 
występuje z premjerą programu składanego 
p. t. „Co mówią jaskółki" w teatrze L. 
Messal, Marszałkowska 114.

Teatr dla dzieci w „Capitolu", DzŁ
siaj o godzinie 12-ej m. 15 w południe „Par 
Twardowski na kogucie",

Premjera baletowa w Operze. We środę
16 b. m. występuje Teatr W ielki z przed­
stawieniem premjerowem, złożonem i 
trzech baletów: 1) „Ostatni Pierot", 2) 
„Kleks" („Co - Co"), 3) „Serduszko”.

W 80-ą rocznicę śmierci Chopina. Dnia
17 b. m. odbędzie się koncert ku uczcze­
niu 80-ej rocznicy zgonu Fryderyka Chopi­
na. Program recitalu wykona prof. Alek. /  
sander Michałowski, znakomity tłumac: 
natchnionej muzyki chopinowskiej. Koncert 
odbędzie się w Sali Tow. Higienicznego 
Bilety w księgarni Gebethnera i Wolffa.
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Z całego świata

POROZUMIENIE ANGIELSKO .  AMERYKAŃSKIE 
v sprawie ograniczenia zbrojeń doszło do skutku podczas bytności premjera angiel. 
skiego w Ameryce. Ilustracja nasza przedstawia Mac Donalda (na lewo) i prezy­

denta Stanów Zjednoczonych — Hoover a (na prawo).
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OBRAZKI Z NADRENJI 
Zamek w Mainz.

Z POGRZEBU STRESEMANNA. 

Przcmówienia nad grobem zmarłego ministra.

FUZJA BANKÓW W WIEDNIU.
Gmach austrjackiego Banku Kredytowego, który przejął Powszechny Austrjacki Ziem­
ski Bank Kredytowy, ratując go w ten sposób od bankructwa. O tej iuzji pisaliś­

m y  obszernie w jednym z poprzednich merów.

1

PROF. DR. BONHOFFER 
któremu udało się rozłożyć atom wodoru.

START SAMOLOTU ŻAGLOWEGO 

odbył się ostatnio niedaleko Berlina.
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Ś W I A T  E R R A N U
FILM NA TLE WARSZAWY
Już zbliża się termin premjery filmu 

Warszawskiej K. S. A, p. t. , Zdrada stanu", 
którego akcja toczy się przeważnie w W ar­
szawie. Róle główne kreują Gerda Maurus 
i Gustaw FroViiiicb,

ooocoooooooooooronoooncxxxxxi 
g Klno-TMtr „flSTRA“ DZ5,KA I
0  NA EKRANIE: O  

^  Arcydzieło sztuki filmowej P

1 ZŁOTA L U J A  §
H NA SCENIE: . H
Q  Rewja pod kierownictwem O
O EDWARDA REJA Q
O  przy udziale duetu tanecznego o  
O  LEWANDOWSKICH. Q
Q  Dojazd tramwajem Nr. 1, 2, 2a, 8. Q
oococnooocrocxxccxxrioocDDOOc 
■  D0CX3000000C00CXDC0000CXXXI

C A S I N O
N ow y Ś w ia t 50.

Pocz, o g. 5, o st. sean a  og .  10.10.
POWTÓRZENIE P REMJ ERY!

Czołjwy film produkcji polskiej wytwórni 
„GLORIA"

na tle powieści
ST. PRZYBYSZEWSKIEGO p. t.

Realizacja: HENRYK SZARO 
W rolach głównych:

Grzegorz Chmuro 
I Marlo M ajM cz i

laoooaoocaoooaxoaoooococi

SENSACJA DNIA!
PIERWSZY P3LSKO-ZAGRANI- 

CZNY FILM DŹWIĘKOWY
Najcięższym zar?utesm, stawianym u nas 

filmom śpiewno - dźwiękowym i mówiącym 
była ich obcojęzyczność i przeciążenie dja- 
logami. Obecnie dowiadujemy się, iż kon­
sorcjum polsko - amerykańskie przystąpiło 
do realizacji wielkiego filmu śpiewno- 
dżwiękowego „Karuzela", pod kicrowni. 
ctwem reżyserów Reichai Andersena (zwa­
nego w Niemczech „skandynawskim Mur- 
nauem").

W filmie tym, obok Gajdarowa i Kowal- 
Samborskiego, wystąpią ulubieńcy nasi: 
Hanka Ordonówna i Marjan Rentgen, ora» 
paru artystów polskiej opery, Film będzie 
całkowicie pozbawiony djaJlogów, atrakcją 
wokalną zaś będą iedynie pieśni, piosenki 
oraz symfonje dźwiękowe głosów ulicy, re­
wii kabaretowych i t. p,

Tym sposobem Warszawa odezwie się po 
raz pierwszy do nas z ekranu, nietylko gło­
sem 6wych artystów, ale również skłóconą 
symfonją swego' dziennego i nocnego życia.

IGO SYM W FILMIE 
DŹWIĘKOWYM

Wobec przystąpię:, la do prac synchroni- 
zacyjnych najnowszego łiłmu Warszawskiej 
K. S. A. p. t. „Wielożcńcy", będziemy mo­
gli wkrótce og’ądać naszego znakomitego 
rodaka Igo Syma w filmie dźwiękowym. 
Partnerką jego będzie, jak w filmie „Żegnaj, 
Mascotte!" prześliczna Liljanna Harvey.

P A  M  Nowy Świat 40 
P— I ■ Pocz. o g. 4-ej pp.

Polski Film Morski

POD BANDERĄ 
MIŁOŚCI

reż Michał WaszyńskL 
W rolach głównych:

Z byszko Saw an, Mar] a  
B ogda, J erz y  Marr, J a g a  

B oryta  i W ład ysław  W alter
Wytwórnia „Zaf-Lux“.

Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne.

NOWA GWIAZDA „SFIMKSA"
W  nowym obrazie „Sfinksa” p. t, 

„Grzeszna miłość” realizowanym  w e­
dług powieści sen tow. Andrzeja Struga 
p. t. „Pokolenie Marka Świdy” wystąpi 
po raz pierwszy nowa gwiazda polskie­
go ekranu „wampir" Zofja Batycka. A r­
tystka ta  w wywiadzie z prasą przyzna­
ła się do tego, iż film był jej marzeniem 
od dziecka... mimo, że studjowała w 
szkole gospodarstwa wiejskiego.

P, B atycka upraw ia wszystkie sporty, 
tańczy artystycznie i uczy się śpiewu. 
Ja k  dalece ideałom „wam pira” odpo­
wie — zobaczymy.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8, Długa 25. 

Początek o godz. 63®.

Suśfiał Bśród burzy
W rolach głównych:
L ilian  Rich i John S tuart

Realizacja: D en iso n a  C lifft‘a 
Wł. b „Petef". Nadprogram:

Senegalja — Natura. 
P o w ięk szo n a  o rk iestra .

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poŁ 

S ea n se  ośw ia to w e.
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

CAPITOL P „ c " ”o T 4- 7- 10.
Na ogólne żądanie publiczności! 

Tylko przez kilka d n i! 
Ceny nie podwyższone.

H R A B I A
MONTE CHRISTO

2 serje godzinny C  wielkich
razem O  program W gwiazd

całość I bez skrótów filmowych
W roli gl. Lłl D agow er, Bern  
Goetzke, G. Modot, P. Bats- 
heff, Mary Glory i Jean Angelo

POLAK—BOHATEREM 
„STATKU K0MEDJ^NTÓW“
Nasz rodak, kompozytor Józef Czerniaw­

ski, przebywa od trzech lat w Universal Ci­
ty. Sprowadzony tam został w celu syn. 
chronizowania filmów dźwiękowych. W 
czasie realizowania wielkiego obrazu dźwię­
kowo -• śpiewnego „Statek kemedjantów" 
reżyser Harry Pollard wyzyskał w całości 
jego talent. Czerniawski dostosował do ak­
cji filmu muzykę kompozycji Jerome Ker­
na, oraz pieśni Oskara Hammersteina. Po- 
zatem dał niejedną dobrą wskazówkę w 
czasie filmowania.

Co w yśw ietla ją  kina?
Apollo: „Mocny człowiek".
Astra (Dzika 51): ,,Złota lilja".
Casino: ,,Mocny człowiek" z Grzegorzem 

Chmarą i Marią Majdrowiczówną.
Capitol: „Hr Monte Christo" (2 serje).
Colosseum: Pod bojkotem.
Filharmonja: „Pod banderą miłości" z

Sawanem i Bogdą.
Miejski: „Sygnał wśród burzy".
Nowości (Bielańska 5): „Białe noce".
Pan: „Pod banderą miłości" z Sawanem 

i Bogdą”.
Palace: „Asfalt" Joe Maya z Betty Amann
Quo Vadis: „Statek marzeń”.
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

senem.
Stylowy: „Wenus" z Konstancją Ta!-

madge.
Światowid: „Życie zaczyna się jutro" z

G. Bancroftem * Bakłanową.

Teatr N A M f i r N  Bielańska 5. 
Kino-Variete ł iU W U i j L a  Pocz.og.4.

Monumentalne arcydzieło 
filmowe

BIAŁE NOCE
W roli główne): LAURA Is  PLANTE

Na scenie: Rewja atrakcyjna. 
Udział biorą:

S k o n ieczn y , P o p ie lew sk a , 
K uligow ska  i duet taneczny.

„KURJER FILMOWY*1
Ilustrowany tygodnik filmowy pod redak. 

cją Jerzego Brauna, już się ukazał.
Liczne ilustracje i bogata treść. Na czo- 

łowem miejscu znajduje się wywiad z tow, 
Andrzejem Strugiem.

Cena N-ru 20 gr.

WODEWIL Nowy- Śwla t  43
Początek o godz,: 4,6, 8 i 10. 

O tw arcie  sezo n u

Bezbożne 
Dziewczę

najwspanialsze arcydzieło współczesne, 
realizacji genjalnego

CECILA B. DE MILLE'A
w rolach głównych
L ina B a sq u e tte , M ary Pre-  
v o st, J u l j a  F a y e ,  E ddie  
Q uilan , M ary Irving, G eor­
g e  D u ru yea , N oah B eery .
Potężna ilustracja muzyczna wielkiej 

orkiestry symfonicznej pod batutą
M. S te in f e ld a .

Km. WISŁA
Przebój sezonu!

Gilda G ray, A nna M ayW ong  
i  C liv e  B ro o k

w sensacyjno-erotycznym dramacie p, t.

„TANCERKA
B 0S Ó W “

Niesłychanie fascynujące misterja ero­
tyczne czarnych lamów tybetańskich.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milime:tra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI* Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 
fidbitfc w druk. „Robotnika" .Wenecka %.ś

. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


